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Lwów 18 lutego. 
Ostatnie trzęsienie ziemi, które nawiedziło 
południowo-wschodnie krańce Europy, należy 
o nader niezwykłych i dlatego geologów wpra- 
ia w zdumienie. Znają oni trzy rodzaje 
strząśnień. Więc najpierw takie, które pocho- 
zi z zawalenia się olbrzymich podziemnych 
weczar, istniejących w cielsku naszej planety, 
k oczka w szwajcarskim serze; saa źródła- 
a, spadająca na niezmierne głębiny, rujnuje 
wem powolnem działaniem równowagę między 
emi pleczarami i wtedy one nagle się zapa- 
iają, sprawiając wstrząśnienie, które się czuje 
ia powierzchni ziemi. Innego rodzaju trzęsie- 
ia są wulkaniczne, pochodzące z tworzenia 
ię gazów, przyczem następuje wybuch i takie 
gromre podniesienie się temperatury, że stałe 
zęści ziemi stapiają się w płyn zwany lawą, 
ta lawa, wypychana przez gazy, rwie się 
; kraterów z olbrzymią siłą, wyrzuca przed so- 
'ą jak rakiety kamienie, ziemię, ogromne bryły 
suzłu, i potem sama płynie rzeką po stokach 
rulkanu; takie wstrząśnienia odbywają się tyl- 
ko w okolicach wulkanicznych, są bardzo czę- 
te, zapowiadają się podziemnym hukiem, który 
awsze towarzyszy tworzeniu się gazów, i przez 
eologów nazywane są jeszcze miejscowemi, 
Wreszcie trzeci rodzaj trzęsienia znany jest 
wd nazwą „tektonicznego“; ten obejmuje wiek- 
ze obszary, objąwia się chybotaniem ziemi, 
przyczem nie słychać żadnych podziemnych 
losów, trwa zwykle parę sekund i bywa tylko 
w górach. Uczeni przypuszczają, że takie trzę- 
Henie pochodzi także z tworzenia się gazów, 
le na tak olbrzymiej głębokości, że działanie 
ich nie może z rujnującą siłą dosięgnąć po- 
wierzchni ziemi. 
Do którego z tych trzech rodzajów za- 
iczyć ostatnie trzęsienie? Zajęło ono nieby- 
ałej wielkości obszar, gdyż od Hiszpanii 
lo Azyi Mniejszej i od greckiego archipelagu 
po bałkanskie góry , ominęło włoskie wulkany, 
trwało z przerwami dni około dwudziestu, 
zturmując ziemską powłokę to tu, to ówdzie, 
jak gdyby starogrecki bożek Wulkan szukał 
wyjścia z swej kuźni na świat Boży. Zaczął 
ię ten szturm jeszcze w styczniu. Wówczas 
pa Sródziemnem morzu, gdzieś między połu- 
niową kończyną Włoch a brzegiera afrykań- 
kim, poczęła wrzeć woda, wyrzucając ogro- 
ang fontannę i słupy pary; czasami z toni wy- 
urzała się błotnisca masa” lądu, która wcięąń 
mieniała swe kształty, to się wzdymała jak 
bąbel, to chwiała się ua wodzie płaską ły- 
siną; potem zapadała zupełnie, aby po jakimś 
czasie znów się pojawić, ale już w innym 
kształcie, a tymczasem woda woiąż wrzała. 
Wysłane na to miejsce okręta włoskie przez 
(kilka dni obserwowały to zjawisko z należytej 
odległości. Włosi sądzili, że się może wynu- 
rzy ląd nowy, na którym zaraz chcieli zatknąć 
swą tlagę, lecz się zawiedli, bo wrzenie u- 
stało i morze się wygładziło Ale zaraz potem 
w niektórych hiszpańskich miejscowościach 
poczuto lekkie chwianie się ziemi, które trwą- 
ło parę sekuud i żadnych skutków nie miało, 
Potem szturm podziemny zaałakował wyspę 
“ante, leżącą tam, gdzie Adryatyk, łącząc 
się z Sródziemnem morzem, 
Jońskie, a więc ta wyspa leży ma zachód 
od Grecyi. Główne uderzenie sił podziem- 
nych dostało się Zancie, ale trzęsienie czuło 
się wzdłuż całej korynckiej zatoki, było je- 
dnak słabe, jak to wiemy z listu pani Neu- 


tworzy morze 


manowej z Patrasu. W parę dni potem tele- 
gramy doniosły, że w Sofii, Starej Zago- 
rze, Filipopolu i kilku innych miejscowo- 


ściach ziemia słabo się chwiała półtorej, dwie, 
a gdzieniegdzie trzy sekundy. Jednocześnie 
ten sam objaw spostrzeżono w miejscowościach 
mniejszo-azyatyckich, mianowicie w Angorze 
i Konii (w starożytnem Ikonium), ale tam 
był on bardzo słaby, tak, że dla wielu 
przeszedł całkiem niepostrzeżenie. — Na- 
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KENET E A 56 LP CE SRy 
PO WIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). 
Ibrahim zawrócił ku wylotowi wąwozu 
i z miejsca puścił się cwałem, — za nim jego 
ludzie — i tak oni wichrem przemknęli przez 


wąwóz, potem przez groblę, mimo jeziora 1 za 
nim w las się wdarli, nie spostrzegłszy dzi- 
wnego zaprzęgu, który po skalistej drodze mo- 
zolnie się toczył do Darga. 

Była to długa arba na dwóch pelnych 
kołach, okutych mosiądzem i gęsto nabijanych 
gwożdziami, nie dla mocy, lecz ku ozdobie. 
Na wasągu spoczywał baldachim z zielonemi 
zasłonami; trzy pary białych wołów z purpu- 
rowemi rogami szły w tym zaprzęgu; na prze- 
dniem jarzmie tkwił prosto trójzębiec z dzwon- 
kami i ogonami końskimi; po obu bokach tego 
pojazdu postępowali laufrowie, a przed nim 
i za nim — konne oddziały. 

Pod baldachimem , na tutrach , dywanach 
i jedwabnych poduszkach spoczywał siwobrody 
starzec, z twarzą ściągłą, ascetyczną , w której 
był niezmącony spokój, sfinksowa powaga, 
tworząca dziwne przeciwieństwo z pełnemi 
życia i ognia oczami. Był to sam arcykapłan 
miurydztwa, twórca „kazawatu”, owej wojny 
za, Wiarę, rozpoczętej kilkanaście lat temu przez 
gromadkę pierwszych miurydów pod wodzą 
bohaterskiego Kazi-Mulły, a dziś już obejmu- 
jącej cały Dagestan; był to niegdyś prosty 
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reszcie w czternaście dni po katastrofie w 
Zamcie, Nastąpiło straszliwe trzęsienie ziemi 
na drugiej stronie Grecyi, na morzu Egej- 
skiem, już niedaleko Dardanelów. Tam le- 
ży należąca do Turcyi wyspa Samotraki, 
mająca 185 kwadratowych kilometrów i 
zaludniona przez chrześcijańskich potomków 
Już znikającego, a sławnego w starożytności 
narodu Fenicyan, który za greckich i egip- 
skich czasów odgrywał rolę dzisiejszych An- 
glików. Samotraki są wyspą górzystą, strze- 
lającą pod niebo ostrymi szpicami, z których 
najwyższy wznosi się nad morzem na 1754 me- 
trów, co przy małym stosunkowo obwodzie tej 
wyspy daje jej kształt jakiejs wyniosłej goty- 
ckiej budowli. W tym dzikim kraiku, pośród 
czarnych skał i jeszcze ezarniejszych rozpa- 
din umieścili homerowscy Grecy mnóstwo po- 
nurych mytów i misteryi. Tam było miasto 
legendowe Paliopolis, którego ruiny odkopali 
w r. 1873 austryaccy uczeni Benndorf, Conze i 
Hauser, wysyłani na koszt państwa dwa razy. 
Zmależli oni tam dorycką marmurową świąty- 
nię, której płasko rzeźbione kamienie przewie- 
źli do Wiednia, gdzie można je oglądać w hi- 
storycznem muzeum. Znaleźli także jakies cy- 
klopowe bndowle. 

Dziś ta wyspa, słabo zaludniona, miała 
tylko jedno miasto, siedzibę władz tureckich 
Kastro, i nędzne miasteczko Samotraki, oba 
nad brzegami morza, zaś w głębi kraju były 
tylko zrzadka rozrzucone chaty węglarzy. Te- 
raz już ani tych miasteczek, ani owych chat 
nie ma. Nadzwyczaj silne trzęsienie ziemi 
trwało prawie trzy dni, bo się zaczęło w połu- 
dnie 11-go, a skończyło się w nocy 13-go lute- 
go. Nie ocalał ani jeden dom, zginęło mnóstwo 
ludzi, zwarły się niektóre przepaści, powstały 
inne, cale góry skał, pękając w drobne kawałki 


leciały w niziny, a morze wokoło tak się ga- | 


towało, jak podczas największej burzy i olbrzy- 
mimi bałwanami biło o ląd turecki, odległy o 

40 kilometrów. Katastrofa ta była bəz poró- 

wnania większa, niż ta, która 14 dni przedtem 

nawiedziła Zantę, ale gdy na Zantę pośspisszył 

z ratunkiem król grecki z całą swą rodziną i 

okrętami, gdy Cesarz Franciszek Józef posłał ! 
nieszczęśliwym 10 tysięcy złr, o Samotrakąch 

nie pomyślał ani rząd turecki, ani sułtan. Nie 

wiadomo nawet, czy kto z żyjących został na j 
tej wyspie, bo kiedy katastrofa przeminęła, 

przerażona ludność na łodziach uciekała z nie- 

gościnnej ziemi na ląd ture:ki i na sąsiednie, | 
choć dość dalekie wyspy Imbro, Limno i Thaso. 

Teraz uosoui stują przed zagadką: jakie 

w głębi ziemi rewolucye wywołały wstrząśnie - 

nia, obejmujące tak rozległe obszary, I czy ta 

sila burząca już się wyczerpała, czy też ode- 

zwie się jeszcze gdzieindziej? Dodać tu trzeba, 

że trzęsienia, trwające z przerwami dui dwa- 

dzieścia, były coraz silniejsze, potężniejsze 

w Zancie, niż na morzu SŚródziermnem, ə w Sa- 

motrakach jeszcze potężniejsze niż na Zancie. 

Jakie przemiany na powierzchni ziemi mogą 

nastąpić, jeśli burząca siła wulkaniczna dopiero 

rośnie i gdzieś swym wybuchem stworzy coś 
nowego r 


Kilka dni temu, mówiąc o irlandzkim pro- 
jekcie Gladstona, rzeklismy, że dąży ów pro- 
jekt do wytworzenia takiego stosunku między 
Anglią a Irlandyą, jaki istnieje między Wę- 
grami a Kroacyą. Porównanie to nasunęło się 
nam w skutek podobieństwa obu tych konsty- 
tucyi, a że byl» ono trafne, wynika z tego, co 
ban kroacki opowiedział na środowem posie- 
dzeniu zagrzebskiego sejmu. Oznajmił on, że 
parę lat temu przybył b Kroacyi wnuk Glad- 
stona i jego podsekretarz stanu w gabinecie 
z r. 1886, sir Edward Crafton. Objeżdżał on 
miasta, zwiedzał szkoły i urzędy, konterował 
z przywódzcami stronnictw, studyował stosunki 
jakie były w Kroacyi przed ugodą z Węgrami, 
studyował tę ugodę i konstytucyę, a potam mó- 
wił banowi, że Irlandya pod każdym względem 
jest w gorszem położeniu, niż teraźniejsza 
Kroacya, która znów widceznie przed ugodą 


mołłach w górskim aule Jarachu, dziś ducho- 
wny pasterz całego kraju, naczelnik zakonu 
miurydów, — miurszyd Mułła-Mahomet. 

Jechał on do Szamila. 

Wjechał do aułu. Wnet fale ludu napły- 
nęły zewsząd ku jego pojazdowi, klękały rzę- 
dami i Ibami biły o ziemię, a on ręce wycią- 
gnąl i zwolna machał niemi. Błogosławił. 

Wkrótce gromada konnych wypadła z 
zamku i w kłębach kurzu mknęła po gościńcu, 
— wryła się, zjechała na bok — i na ogro- 
mnym karym koniu został przed arbą tylko 
Szamil w odświętnej karmazynowej czerkieace, 
która swą barwą świadczyła o jego radości, 
jak o innych jego uczuciach miało świadczyć 
to, co robił: zeskoczył z konia, ukiąkł, trzy 
razy uderzył czołem w proch i kolanami za- 
czął się czołgać ku arbie. 

— Synu mój najmilszy! — zawołał miurszyd, 
wyciągając ręce. | 

Á EM przypadł do jego kolan, a on 
objął jego głowę, przycisnął ją do piersi i mó- 
wil drżącym ze wzruszenia głosem : ; 

— Niech się wszystkie nieba napełnią bla- 
skami radości mojej i niech aniołowie śpiewają 
hymn mojej wdzięczności Alłachowi, że jeszcze 
raz oglądam ciebie, synu mej duszy, Ben Ma- 
homecie Szamilu, prawy potomku Alego, który 
był zięciem proroka! Zanim wiekuista ciemność 
spadnie na moje źrenice, chciałem jeszcze Taz 
nacieszyć się tobą, który starleś na proch 
wielkie miasto giaurów Temir- Chan - 5zurę. 
Chciałem przypomnieć ci słowa, które wyrzekł 
prorok po pierwszym swym zwycięzkim boju, 
stoczonym tam, gdzie stoją miasta Boder i 
Ohud. „Słuchajcie, wierni!“ — zawołał wtedy 
prorok. Słuchajcie wy, miurydzi! — ja teraz 
wołam: „Zaiste, raj możną znaleźć w cieniu 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 
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była taką, jaką dziś jest Irlalya. Podziwiał 
lad, zamożność, cywilizacyę utrzymywał, że 
podług jego spostrzeżeń, nie n w Kroacyi za- 
sadniczej niechęci do Węgier owszem widać 
ustawiczne zbliżanie się tych rajów. Po dłu- 
gim pobycie na ziemi kroacki pojechał Craf- | 
ton do Pesztu i tam znowu stłyował poglądy 
i doświadczenia zrobione z Kncyą, a w koń- 
cu mówił, iż Gladstonowi poztaje tylko sko- | 
piow:% ugodę chorwacko-węgieką. 

„Jakoż, to on jedynie zwił. Niezaprze- 
czenie, możnaby udoskonalić ssunki kroacko- 
węgierskie, ale i takie, jakie s, bez porów na- 
nia są lepsze od irlandzko-anielskich. ~ Więc 
rzecz już gdzieindziej wypróbeaną projektuje 
Gladstone, a przeciwnicy jegoktórzy straszną 
burzę podnieśli, mogliby pojenać do Kroacyi 
i tam się przekonać, że nie tale to są potwor- 
ne pomysły, jak im się wydaje 


Francuskie monarchiczne dzienniki do- 
noszą, że Don Carlos, przygębiony śmiercią 
swej zacnej małżonki, posznowił przelać 


| wszystkie swe prawa do trobw hiszpańskie- 


go i francuskiego na syna swęo Dona Jaima 
(Jakóba), a sam zamierza zupłnie się unzć 
od polityki. Wezwał już do Va-Reggic swych 
plenipotentów i to im oświadcył. a niebawem 
wyda odpowiedni manifest. 


KORESPONDENCYF. 


sa Londyn -4 lutego, 

A zatem kości zostały już rzuone : Glad- 
stone wniósł swój bill irlandzki ` Nepodobień- 
stwem jest odmaiować niesłychaneo zaintere- 
sowania się całego świata angeilskiego tą 
sprawą. O niczem tu i nikim nie nówią tylko 
o mowie Gladstona. Tyle biletóv wstępu na 
galerye zażądano, że deputowani musieli mię- 
dzy sobą losy © sgną?, który ma swoich znajo- 
mych wprowa z!', Nawet na gabryi dzienni- 
karskiej ścisk i brak miejsca. 

Mowa Giusd' tona, której treść już z tele- 
gramów znacie, trwała dwie godziny. Wpraw- 
dzie lekarz jego sir Andrzej Chark nie chciał 
mu na taki wysiłek pozwolić, ale Gladston nie 
wtąpił, gdyż jak powiada, mowę tę uważa za 
swoj testament polityczny. 

Zainteresowanie się sprawą irlandzką zwra- 
ca uaturalnie uwagę także na posłów ir- 
landzkich, a zwłaszeza na Justyes Mac Carthy. 
Jest on, jak wiadomo, prezesem klubu posłów 
ady A vuuulad Muszą i motorem tego klu- 

jes Los MINY, - BIANOWICIU reiasa loze 
w szerokich kołach ludności irlandzkiej, ale 
niezwykle zdolny, pracowity, energiczny a na- 
miętny polityk Tymoteusz Healy. 

Natomiast Justyn Mac Carthy jest w ca- 
łem tego słowa znaczeniu liieratem. Najszczę- 
śliwszyim sią czuje przy swem binrku dzienni- 
karskiern. Odznacza się on wielkiem wykształ- 
caniem, niesłychanem oczytaniem i pamięcią, 
któremi imponuje w parlamencie. Mówi płynnie 
pięciu językami nowożytnymi i z zamiłowaniem 
oddaje się czytaniu greckich klasyków, w któ- 
rych znajomości wśród członków izby niższej 
jeden tylko Gladstone mu dorównuje. 

Cichy ten skromny człowieczek, w oku- 
larach, z miną niemieckiego profesora, prze- 
szedł ciekawe koleje zanim wbrew swemu 
usposobieniu i zamiłowaniu stanął na czele 
najbardziej polemicznej grupy w parlamencie 
angielskim. 

Justyn Mac Carthy urodził się w Cork 
w Irlandyi w r. 1630. Rodzice jego byli bardzo 
biednymi. Utrzymywali mały sklepik z wiktu- 
ałami, a w izdebce nad tym sklepikiem ujrzał 
światło przyszły przewódzca Irlandczyków. Ro- 
dzice jego jednakże odmawiali sobie wszystkie- 
go, aby bystremu i chciwemu wiedzy Justyno- 
wi zapewnić jakie takia wykształcenie. Ukoń- 
czył on kolegium w rodzinnem mieście, ale na 
studya uniwersyteckie nie było już funduszów. 
Szesnastoletni więc chłopak oddał się całą du- 
szą czytaniu, uzupełniając własną pracą to, cze- 
go mu los poskąpił. Poduczył się stenografii i 


krzyżujących się mieczów!* 
zwycięzkie boje zburzył prorok sprosią świą- 
tynię Kaaby, gdzie jako wielkiego bogu uuezon0 
czarny głaz, strącony z obłoków piętą szatana 
i jako mniejszym bóstwom, oddawano hołdy 
glinianym bałwankom, których było aż trzysta 
sześćdziesiąt: tak i przez wasze zwycięztwo 
pod Temir-Chan-Szurą zburzona będzie grzeszna 
niezgoda w dagestańskiej ziemi i wszyscy jako 
jeden, znajdując raj w cieniu krzyżujących się 
mieczów, staniecie pod świętą i zwycięzką cho- 
rągwią miurydztwa — i mówię wam: wie bę- 
dzie na tej ziemi giuurów, nie będzie niewoli, 
nie będzie poddaństwa! 

Okrzyk iurznwej radości pokrył te słowa 
i wszyscy znowu w proch uderzyli głowami 
przed majestatem. starca, a on dał znak — i 
arba powoli ruszyła ku zamkowi. Szamil szedł 
przy niej, a lud zewsząd się cisnął, aby bodaj 
wziąć ziemi, po której przeszły koła miurszy- 
dowej kolasy. 
. , Radość była powszechna, — nastąpiło uko- 
jeuie poswarków i namiętności. Tłum rozłożył 
się obozem wokoło zamku, gwarzył, śmiał się, 
czapki podrzucał i wykrzykiwał na cześć miur- 
szyda. Tymczasem słońce zniżyło się ku szczy- 
tom górskim i jakby się oblało purpurą; wą- 
wóz napełnił się delikatnem różowem światłem, 
w którem tonęły baszty zamkowe, szare mury 
miasta, góry, skały i wysmukłe wieże mina- 
retów ; lekki, orzeźwiający podmuch wionął z da- 
lekich wyżyn. 
.. . Tłum wokoło zamku zagwarzył jeszcze gło- 
sulej, rozbawił się... Miedzianym brzękiem ode- 
zwały się janczarskie talerze, głucho uderzyły 
bębny, zajęczały przeraźliwe piszczałki i raz 
po raz rozlegał się wesoły okrzyk: hu-ha! Je- 
dni tańczyli, inni przewracali koziełki, prze- 


Jak przez owe 


Ludwik Masłowski. 


! fina tyzęszlożć. 


Zachód 


EM 


n 


rozpoczął pracować jako reporter przy dzien- 
nikach w Corku a potem w Liverpoolu. 
artykuły oryginalne poczęły zwracać ` 
wszechną uwagę, otrzymał więc stałe miejsce 
w redakcyi „Kuryera liverpoolskiego*, równo- 
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Jego | Boyton. Na jeziorz 

po- | pod jedną z i ; zdzie si 
mieści restauracya. Najrozmaitsze statki: indyj- 
skie, chińskie, tureckie, nawet dahomejskie słu- 


Rak 1893. 
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komitszy na świecie pływak i wioślarz kapitan 


e znajlują się trzy wysepki, 
nich znajduje się tunel, gdzie się 


cześnie począł bywać na zebraniach irlandzkich | żyć będą publiczności do żeglugi. 


„towarzystw debatujących* zaznajomił się z wie- 
loma wybitnymi polity k 
do badania dziejów parlamentaryzmu w Angiii. 


dalszego kształcenia się. 

W r. 1860 przeniósł się do Londynu. 
rozpoczął na nowo karyerę dziennikarską od 
reporterki aż wreszcie mając ; raz 
w skład redakcyi wielkiego liberalnego azien- 
nika Daiły News, z którym właściwie nigdy się 


nie rozstawał, chociaż w r. 1872 odbył podróż | inny: 


kami, co go popehnęło | ku If, I 
Monte - Christo", 
Równocześnie ani na chwilę nie zaniedbywał | być więziony. Rolę 
wać będzie jeden ze zna ! 
Tu |który dwa razy dziennie będzie, na wzór du- 
masowskiego bohatera, wrzucany w worku z wy- 
lat 40 wszedł |żyu murów zamku do wody, zanurzj wszy Się 
rozetnie worek i wypłynie na powierzchnię. 


Na drugiej wysepce stanie podobizna zam- 
opisywanego przez Dumasa w. „hrabi 
gdzie bohater powieści miał 
hr. Monte - Christo odgry- 
komitych pływaków, 


Jeszcze ciekawszej gimnastyki dokona ktoś 
rzuci się z wysokości stu stóp w wodę 


na drugą półkulę, zwiedził niemal całą Ame- |w miejscu specyalnem, gdzie głębokość będzie 


rykę, zbadał ustrój i dzieje republik amery- 
kanskich i powrócił do kraju wzbogacony mo- 


ralnie i materyalnie, gdyż w ciągu tej podróży | różnej u 
urządzał po znaczniejszych miastach Stanów | Będzie 

czem-Gabe, s 
Walii i Edymburskiego przed 48-ma laty 1 wy- 
dalszego | ratował następcą tronu z nurtów rzeki St. John. 
ddal się| Autentyczny parowiec z Mississippi ukaże się 
Z pod pióra jego wyszło | na jeziorze z załogą murzyńską, z ładunkiem 


Zjednoczonych odczyty, pisywał do dzienników, 
co mu pozwoliło zarobić sporą sumkę. 

Za powrotem do Anglii oprócz 
współpracownietwa w Daily News, o 
powieściopisarst wu. 


wiele znanych i cenionych powieści jak: „Lady | bawełny 
którego | sowanych j | 
«| popisywać codziennie pływaniem, sztuką wo- 
jenną, ratowaniem tonących, nurkowaniem 1 grą 


Disdain“ pierwsza w tymu szeregu, 
drugi koniec stanowią: „Czerwone brylanty 
; ; SE ; TRY, 

i wspominany już przezemnie „Dyktator.* Nad- 


to jest Mac Carthy autorem dzieł historycz- | w puk amiast bu 
wdzieją pueumatyczne trzewiki, w którycł 
niać się będą po wodzie tak bezpiecznie i swo- 
bodnie, jak po suchej ziemi! Boyton zapowia- 
da, że jego ludzie przejdą w tych trzewikach 
r 


nych jak „Dzieje czterech Jerzych* i „Dzieje 
współczesne“. 

Po śmierci Izaaka Butta i objęciu kie- 
rownictwa partyi irlandzkiej przez Parnella, 
Mac Carthy wszedł do pariamentu 1 jego to 
jest głównie zasługą, że zaczęto wreszcie jO- 
słów irlandzkich poważać. Był to bowiem czas, 
kiedy szanujący się deputowany, nie chciał 
rozmawiać z żadnym Irlandczykiem ani ręki 
mu podać. 


się szanowany powszechnie i cieszący się sławą | PW 


na obu półkulach Mac Carthy, uprzedzenie to 
powoli ustępować poczęło. 
Obecny przewódzca Irlandczyków ciągle 
pracuja w redakcyi Daily News, którą zaopa- 
truje co czwartku w artyknł wstępny i z du- 
mą spogląda na swego następcę, jak po- 
wszechnie się spodziewają, na swego syna 
Justyna Huntly Mac Carthy, kolegę w parla- 
niencie i kolegę po piórze, gdyż syn ten jest 
znanym dramatopisarzem. j SEZA 
Rodzina Mac Carthych miała kiedys swie- 
à nadabnos nawet. przodkowie jej 
zasiadali na tronie. Do dzis ama opowiadają 
sobie w Irlandyi podania o nich. Jeden z tych 
królów zapisać się miał krwawo swe i zbro- 
dniami. za karę więc zamknięty w skrzyni že- 
laznej, żyje zatopiony w głębinach jeziora Kil- 
larney. Tylko raz do roku, w dzień św. Patry- 
cyusza, wychodzi o północy ze swego więzie- 
nia, zdąża na szczyt pagórki (zlengariff i mo- 


skiem zamyka. 

Inne podanie ma wiele podobieństwa z na- 
szą oj.owieścią o „śpiących rycerzach.“ 

Jeden z rodu Mac Carthych, król Brian 
Carthy, Spi zaklęty w górach Connemara, strze- | 
żony przez Bensze, po naszemu Rusalki. Czeka 
on chwili kiedy 10-tysięczny zastęp młodych 
rycerzy Finian, czyli Fenian, potomków wi l- 
kiego Finn Mac Oisina, przyjdzie po niego, aby 
pod jego wodzą dokonać bohaterskich czynów. 

Zainteresowanie się ogółu sprawą irlandz- 
ką nie przeszkadza wcale przygotowaniom do 
świetnej wystawy ogrodniczej i leśniczej, która 
tu będzie się cdbywać od maja do pażdzierni- 
ka tego roku na krańcu przedmieścia Kensing- 
ton. Rozmaite niespodzianki i dziwowiska przy- 
gotowują się dla publiczności, ale najciekaw- 
szym będzie niewątpliwie t. zw. „Kiermasz 
świata na wodzie.“ W tym celu wykopano staw 
obejmujący trzy akry przestrzeni i zapuszczono 
go wodą i tu odbywać się będą najwspanialsze 
igrzyska. Urządzeniem ich zajmuje się najzna- 


skakiwali rowy, czynili różne igrzyska i wza- 
jemne gony. 


O 


tylko 6%, stopy. 


Dopiero kiedy wśród nich zjawił Mi 


Trupa Boytona składać się ma z 200 osób 
arodowości, cywilizowanych i dzikich. 
tam słynny Indyanin kanadyjski, Bar 
który był przewodnikiem książąt 


i z pawną liczbą małp, specyalnie tre- 
do służby okrętowej. Trupa ma się 


dłkę na wodzie. Gracze, zamiast butów przy- 
ch uga- 


Tamizę wzdłuż, od mostu londyńskiego do Chei- 


sea, a więc przespacerują po wodzie blisko é 
mile angielskie. Dowódzcą tego oddziału będzie 
Jerzy Whistler, t. zw. „szermierz wszechświa- 
towy”, 


który odbył podróż pieszą po falach 
ssissippi, z Alton do St. Louis, długości 26 
| angielskich. 


Paleniska bez rusztów. 


Berlin 15 lutego. 

Niebywałe zainteresowanie budzi tu obe- 
cenie w kołach technicznych i przemysłowych 
doniosłego znaczenia wynalazek paleniska bez 
rusztów, spalającego węgiel w postaci „pyłu 1 
niewydzielającego zupełnie dymu z komina. 

W przewidywaniu, że sprawa ta zalnta- 
resuje niewątpliwie szerokie kolo waszy ch czy- 
teluików, postanowiłem podzielić się wraże- 
niwni, jakie odniosłem, oglądając przed kilko- 
ma dniami kocioł parowy z podobnem paleni- 
skiem znajdujący się w fabryce iunkrustów (sztu- 
cznych marmurów) w Charlottenburgu pod 
Berlinem. l 

Wynalazcą paleniska wspomnianego jest 
p. Karol Wegener, inżynier w Berlinie. 

P. Wegener przebywał dość długo w Ro- 


dli się tam przez godzinę, a z wybiciem pierw- | syi, gdzie interesował się sprawą ogrzewanie 
szej wraca do skrzyni, która się zanim z trza- | kotłów naftą doprowadzaną automatycznie, i 


to naprowadziio go prawdopodobnie na myśl 
zużytkowania węgla kamiennego w postaci 
pyłu do ogrzewania kotłów celem zapewnienia 
kompletnego spalenia się go w palenisku bez 
wydzielania dymu z komina. Jednocześnie tym 
sposobem p. Wegener otrzymal możność zu- 
żytkowania nawet  najlichszych gatunków 
węgla i w jak najdrobniejszych kawałeczkach. 

Dla osiągnięcia tego celu, rozdrabnia wę- 
giel na pył w integratorze, czyli w młynie, 1 
doprowadza go do ogniska przy pomocy prądu 
powietrza lub pary, lub też obu razem, lecz 
węgiel również może być doprowadzony do 
ogniska i przez własny ciężar oraz ciąg ko- 
mina. A 

Powietrze, mięszając się dokładnie z roz- 
drobnionym węglem w ognisku, spala go zu- 
pełnie, bez wydzielania przez komin nawet naj- 
mniejszego śladu dymu i pozostawiając bardzo 
nieznaczną ilość żużli. 

Tak więc słusznie zupełnie paleniska sy- 
stemu Wegenera można nazwać dymotrawnemi. 


— Cicho! — szepnął pan Władysław. — To 
ani sowa się nie odezwała, ani zając. Czuję tu 


Z wieży jeńców wyszli dwaj mężczyźni coś niepoczciwego. Zeby tam, koło naszych 


okryci burkami. 
mi, jak gdyby była już uprzedzona o nich 


Straż rozstąpiła się przed ni- | koni, już się kto nie rozgościł! 


— To ge przywitamy podług zasługi. Szablę 


i miała rozkaz nie stawiać im żadnej przeszko- | w garść i naprzód! 


dy. Tylko Chas ciekawie zajrzał im w oczy, 


— Ja też nie co innego myślę, ale ostrożność 


lecz zaraz się cofnął pod skrzydła dwóch Ha- | nie zawadzi. 


runów. 


Zmów poszli, bystro patrząc w około, lecz 


— Niech mnie usiekną ! — szepnął. — Upio- | ciemność była taka na dnie parowu, że choć 


ry to są, nie innego! 


We łbie, zamiast oczu, | oko wykol. Prawie czarne niebo, gęsto nabija- 


żarzą się im węgle, a z gęby dym bucha. Tfu! |ne gwiazdami, wcale nie dawało światła. Dno 
całkiem to nie ciekawe spotkanie... Dziwne zna- | parowu, pokryte głazami, wyglądało jak otchłań. 


jomości ma Szamil... z upiorami!... brrru! 


Rycerze, trzymsjąc się za ręce, mozolnie posu- 


Wstrząsnął się całem ciałem i zaczął się | wali się neprzód, lowiąc uchem najlżejszy sze- 


oglądać. 


— Hum! — mruknął. — Noc już... Możnaby 


na chwilę zajrzeć do szynkowni, bo przecie do powstsł. 


rana daleko, może przyjść pragalenie, tembar- 
dziej, że i teraz już mi czczo.. 
draby? Gdzie Aliagow, Kara- 
krępy dyabeł? 


bo zaraz ich gdzies licho poniesie! Muszę ich 


Nasim i ten mały, 


poszukać. Stójcie tu, Harunowie, jeden z dru- | słów, lecz w tejże chwili poczuli, 


gim, a ja tylko skoczę po tych huitajów. Co 
ja mam z nimi kłopotu, to nie do wiary! 


wione tłamy, powlókł się do szynku. 


wzgórzom. 


potem w parowie zakwilił zając. Mężczyzna, 
idący z przodu, nagle się zatrzymał. 
— (0 tam, Władku? — spytał go jego to- 


warzySz. 


Takie syny! Odejść nie można, | syczący, wyraźny. 


lest. Lecz trwała zupełna cisza. 
Nagle, gdzieś w górze, nad nimi, szmer 


Rycerze odrazu stanęli, jak wryci, tylko 


Ale gdzie te | Bakłanowski ścisnął rękę towarzysza. 


— Podnoś!.. Zwijaj! — odezwał się szept 
znaczenia tych 
że coś ich 
poderwało do góry. Stali na czems giętkiem, Go 
się ehybotało, jak łódź na fali. Wydało się 1m, 


Rycerza nie z.oznmieli 


Tak prawiąc i patrząc z góry na rozba- | że są w hamaku, który tak się kołysał, że nie 


mogli ustać, przyklękli tedy i wówczas poczuli, 


A tymczasem owi dwaj mężczyźni w bur- |że sieć ich owinęła, poczem zaczął się ruch 
kach przesunęli się jak cienie wzdłuż murów | szybki wirowy, od czego sieć ścisnęła ich tak 
zamkowych, przecięli pole i weszli w jar głę- | mocno, żs się prawie nie mogli ruszyć. Trwało 
boki, który się ciągnął daleko, ku lesistym |to krótko. Naraz poczuli, że leżą na ziemi, 
y y w jar wstąpili, gdzieś za nimi | oplątani sznurami — i posłyszeli, że jacyś lu- 
odezwał się krótki, chrapliwy głos sowy. Wnet | dzie biegną ku nim. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


trzy opisanym sposobie użycia materyału |nam tylko pieniądze na nawodnienie Sahary, | nosić ma nazwę Leona XIlIgo", a na obdarzo- 


PRZEGLĄD z a 19 Lutego 1898. 


opałowego, kotły nie potrzebują rusztów zu- |na trausportowanie lodu z Grenlandyi, na prze- 
pełnie, a spalenie odbywa się w ognisku ko- | kopanie kanału panamskiego, a damy wam ta 


tła, wyłożonem gliną ogniotrwałą. 


kie procenta, o jakich nie śniło się samemu 


Kocioł, oglądany przeze mnie, do którego | Midasowi. 


dopiero od dwóch tygodni zastosowano nowo 


Im do wrzeszczącej spółki należą sławniej- 


wynalezione palenisko, jest cylindryczny z rurą | sze nazwiska, tem większe budzą zaufanie, tem 


A A wewnętrzną systemu Cornwaliss. 
a 


„Na przodzie, u płaty drzwiowej kotła, AE W 
znajduje się przytwierdzony lej żelazny, napel- | zamknąwszy salę posiedzeń na cztery klucze, | leuszu biskupiegojea św. Uroczystość zagai ksiądz 


szerzej spływa do ich kas rzeka milionów. 
Gdy już napłynie dużo, wówczas spółka, 


niony pyłem węglowym, który przez sito ru-| mówi między sobą: 


chome i otwór, mogący być odpowiednio do 
potrzeby re ulowany, doprowadza się automa- f uszom zapewniamy dochodu 100 za 100, więc | papieżu Leonie XI. 


tycznie i regularnie do ogniska. 


— Jeżeli my naszym kochanym akcyonary- 


dla czego nie mielibyśmy na każdym z tych 


Prąd powietrza, pochodzący z wentylatora | poczeiwców zarobić — bodaj 20 na 100? 


zwykłego fabrycznego, skierowany jest na spo- 
tkanie strumienia węgla, unosi go w głąb pa- | żonych na kanał panamski, inicyatorowie tego | sądu obwodowego v Wadowicach, i Walentego 


leniska, gdzie następuje spalenie. 
Mechanizm nader 


prostej konstrukcyi, 
przy pomocy turbinki poruszanej siłą powie- 
trza skierowanego do ogniska, wprowadza w |jego inżynierowie znali się na robotach żelaz- | mianowała panów : Franciszka Za'zka i Adama 
ustawiczny ruch sito wspomniane, celem zape- | nych, Ów za to, że posiadał opinię uczciwego | Groelego. 


I tym sposobem z miliarda fanków zło- 


pomysłu przynajmniej — 200 milionów uwa- 
żali za swoją własność. 
Ten brał bo był genialny, tamten — bo 


wnienia regularnego dopływu do ogniska pzłu|i t. d. 


węglowego umieszczonego w leju. 


A skoro mieli jnż zapewnione dochody, | tusiak, mianowanyostał starszym nauczycielem w 


Odpowiednie urządzenia służą już to do] więc — dalej używać!... 


regulowania ilości powietrza lub też wegla, dla 


zapewnienia należnej energii ogrzewaniu. 


Spostrzegli to stojący z boku dyrektoro- 


wie dzienników i rzekli do syndykatu panam- | sławiu, Nisku i Rwach rozpisały konkurs na kil- 


Nie mogę wchodzić w opisywanie dal- | skiego: 


szych szczegółów konstrukcyi, gdyż to może 
być tylko treścią pism specyaluych techni- 


No, a jakże z nami?,. Więc myślicie, że 


my tak spokojnie będziemy przypatrywać się | powiatowej w Brzowie, z grupy większych po- 


ocznych, lecz nadmienić muszę wszakże, że pro- | łupieniu grosza publicznego ? 


stota urządzenia tego, jako też skutek otrzy- 


Rozumie się, trzeba było zapewnić łatwy | marca r.b. 


many tak niewielkiemi środkami są zdumie- | dochód dziennikarzom, ażeby i oni mieli z cze- 


wające. 


Koszta mielenia węgla są nader niezna- 
oczne, bo, jak mię zapewniano, nie przenoszą 2|towani i senatorowie ?.. 
procent wartości opału, co znowu z lichwą po- | sobie, 
krywać się musi taniością węgla nawet lichsze- | niądz ciężko zapracowany przez naszych poczci- | dział zasługi, charaier i czyny Śp. zmarłego. Po ka- 
go gatunku oraz w drobnych cząsteczkach do- | 


starczanego z kopalni. 
Jedyną, zdaniem mojem, słabą stroną ca- 


łego tego urządzenia jest trudność utrzymania | za 


w należytej suchości proszkowanego węgla, by 
tenże nie zbijał się w bryłki i nie paraliżował 


wynalazca postara się w dalszym ciągu i 
trudność zwalczyć. 

Paleniska inżyniera Wegenera znajdują 
ważne zastosowanie przy kotłach maszyn okrę- 
towych, gdzie głównie idzie o dokładnie spala- 
nie się opału przy nizkich rurach kominowych. 

Także lokomotywy, opatrzone temi ogni- 
skami, staną się produkcyjniejsze, gdyż przez 


'| go używać. 


— To tak ?.. — odezwali się wówczas depu- niu w kościele egztwii przez duchowieństwo łaciń- 
wyobrażacie | skie i rnskie, 
trwonić pie- | proboszcz z I 


Więc 


że pozwolimy bezkarnie 


wych wyborców 2... 


by i oni mieli z czego używać. 


` 


cej jednak użyli trzej podrzuceni 
cy Dantona, Marata i Robespierre'a 
wie: Arton, Reinach i Herz. 

A oni skąd się tam wzięli ? 


— pano- 


cy następującego prawa. 


Chyba rozsądku byłby pozbawiony syndy- | ponieśli na swych kach przyjaciele 
kat panamski, gdyby po takiem wezwaniu nie | wrót kaplicy groboej przemawiali: hr. Męciński 
pewnił deputowany jakiegoś dochodziku, aże- | w imieniu kolegów posłów, włościanin Jan Dula, 


] ię w i Więc nżywali wszyscy : geniusze, przed- | Walery Eliasz w ineniu Towarzystwa tatrzańskiego 
prawidłowego zasilania ogniska. Niewątpliwie | siębiorey, dziennikarze i deputowani, w imieniu |i Mieczysław Pawkowski w imienia przyjaciół. 


tę | swoich wyborców i dls dobra Francyi. Najwię- | Freścią wszystkich rzemówień było uznanie dla za- 
spadkobier- | sług zmarłego i jeg pracy ciągłej i wytrwałej, nie 


Podrzucili się sami; zarabiali zaś na mo- | pięć wieczorków muwykalnych. Pierwsze dwa stara- 


` A . i p EA WE; j i 6 
Gdy trzeba rzecz nieczystą przelać z do- | czyńskiego, Niewiadymskiego i Jareckiego. 


usunięcie rusztów ogniska będą mogły być od | mu do kanału, pomiędzy. domem i kanałem u- 


„asg wkłada oboyzek wysłuchania w dniu 19go 
lutego mszy świę i odprawienia modłów za Ojca 
św. Leon. XIIIg 
Racz przyjądminencyo wyr zy wysokiego sza- 
cunku i poważai imieniem Reprezentacyi gminy. 
Prezent miasta Mochnachż, włr.* 
Jutro w nidelę o godzinie 6 wieczorem od- 
będzie się w salituszowej uroczysty obchód jubi- 


arcybiskup Issakqez, poczem po odśpiewaniu kan- 
taty przez chór, pf. Bronikowski wygłosi odczyt o 


Mianowania Gd krajowy wyższy w Krako- 
wie mianował Adlte Lekczyńskiego kancelistą sądu 
krajowego w Kraloie, Józefa Freytaga kancelistą 


Świadkowskiego keelistą sądu obwodowego w No- 
wym Sączu. i 
Rada miasta sakowa aplikautami magistratu 


Profesor gimnyum w Bochni, p. Szymon Ma- 


seminaryum naucz. skiem w Krakowie. 
Konkursa. Riy szkolne okręgowe w J..ro- 


kadziesiąt posad nezycielskich. , 
Wybór uzupaiający jednego członka Rady 
siadłości, rozpisał Namiestnictwo na dzień 28go 


Pogrzeb śp. Xladysława hr. Koziebrodzkiego 
odbył się dnia 16 n. w Chłopicach. Po odprawie- 


wstpił na ambonę ks. Leon Pastor, 


ładyma i w pięknej mowia opowie- 
zamiu wyruszono :kościcła na cmentarz. 'Truwnę 
zmarłego. U 


gospodar: z Tuczem, w imienin ludu wiejskiego, 


oglądające) się nigd na poklask tłumów. 
Z Koła literako-artystycznego. Na rzecz po- 
mnisa Chopina odhędzie się jeszcze w tym sezonie 


niem p. dyrektra Nikulego, nastę,ne pp.: Wszela- 


Przedstavienie amatorskie na dochód Tow. 


związać się z centralną stacyą; 


nentów, którzy w ten sposób równocześnie i szybko 
dowiedzą się o ciekawych nowinach i sensacyjnych 
zdarzeniach. 


z tym „mówionym dziennikiem“. 
wieść się bardzo dobrze, bo liczba prennmeratorów 
„mówionego dziennika“ nadzwyczaj wzrosła i dziś 
już nowe to przedsiębiorstwo ma przeszło 800 pre- 
numeratorów. 


z okręgów Berens i Stargard Polaka p. Kalkszteina. 


Flandryi za odnalezienie skradzionych jej kosztowno- 
ści rodzinnych. O zuchwałej tej kradzieży donieśliś- 
my niedawno 


zrobiła nam i całej okolicy zakątka naszego wielce 
miłą niespodziankę, albowiem w dniu 12 bm. urzą- 
dziła przedstawienie amatorskie „Kościuszko pod 
Racławicami“ na dochód zorganizować się mającej 
straży ogniowej. 
dziewanie dobrze. 
swą rolą tak dalece, że na oklaski i życzenie o- 
becnych musiano w dwóch następnych wieczorach 
tę samą sztukę powtórzyć. i 
była o tyle jeszcze przyjemniejszą, że to ludzie 
pracy o swych własnych 
trudnego zadania świetnie się wywiązać. , 
dzieja, że to wiele wpłynie ua rozwój tuuysłu i u- 
szlachetnienie młodzieży. 


NAKAZ 
w niej urzędnik 


przed płytą, z którą połączone będą druty telefoni- | tychczas najwsteczniejsze zajmowały „stanowiska. 
czne wszystkich abonentów, będzie opowiadał o naj- | Najdodatniej zaś  oddzisłał prąd antiżydowski i 
nowszych wypadkach w mieście i świecie, a prąd |idące w jego ślady różnego rodzaju ścieśnienia to- 
elektryczny będzie przenosił słowa jego do uszu abo- | warzyskie i zawodowe w kierunku zmiany systemu 


wychowania młodzieży żydowskiej. System chowa- 
nia synów na teologicznych próżniaków i darmo- 
zjadów ustąpić musiał miejsca | ształeeniu prakty- 
cznemu, uzdalniającemu zarówno do życia pracy w 
przemyśle, rzemiośle i rękodziele, jak i w prawi- 
dłowo prowadźonym handlu. 

Taki zwrot w duchowo-obyczajowem życiu ży- 
dów — zapewnia Izraelita — zwrot, spełniający się 
z dniem każdym coraz widoczniej, który z biegiem 
czasu, przy współdziałaniu innych jeszcze, w rozwoju 
cywilizacyjnego życia leżących czynników, przeobrazi 
lud wykolejony całkowicie i pod każdym względem, 
zawdzięczyć przyjdzie w najważniejszej bodaj części 
antysemityzmowi, bez względu na to, czy zmiany te 
leżały w programie jego dążeń lub też nie. 

Hiszpanie o nas. %7 Correo Espanol, dzien- 
nik wychodzący w Madrycie, w numerze 1216 z ze- 
szlego roku, zamieścił długi artykuł poświęcony ps- 
mięci („un martir de lu independencia de Polonia“), 
męczennika za niepodległość Polski, którym był 
zmarły niedawno w K:akowie ka. bi skup Paweł 
Rzewuski. Skreśliwszy obszerny Życiorys tego pra- 
wego syna Kościoła i Ojezyzny, kończy Æl Correo 
swój artykuł w te słowa: Ksiądz biskap Rzewuski 
przebywając ostatnie lata swego życia w Krakowie, 
żył tara i umarł jak święty, budnjąc i podnosząc 
dusze swych rodaków głęboką wiarą w sprawie Ni- 
wość i miłosierdzie Boga i tą niezbitą ufuością, iż 
już blizkim jest konie: męk Polati i że wkrót:e le- 
pszą dla niej zabłyśnie | rzyszłość. 

W innych numerach omawia teu dziennik sue- 
roko z wielką sympatyą dla nisi sprawę wypędze- 
nia Polaków z kolei rosyjskich i wykazuje, iż ten 
barburzyńaki ukaz tyrana Północy prze-zło 10.000 
polskich rodzin katolickich pozbawił wszalkich śro l- 
ków utrzymania. ` 

Wspomina także o zaiesieniu kościołów w 5le- 
dzianowie, Grannem i Huszlowie, a artykuł ten koń- 
czy w te słowa: „Wszystkie te nadużycia i prze- 
ladowania dzieją się w tej Rosyi, gdzie zeszłej wio- 
any car Aleksander rzekł na'audyen yi do bisku- 
pów polski h, iż ņod jego rządami żaden katolik 
nie będzie się mógł uskarżać na ucisk swego ko- 
ścioła i swej religii, Moskale chcą jednak wyplemć 
kat licyzm. Polacy znoszą cierpliwie te prześladowa - 
nia, ufni, że ich nie opuści Najświętsza Panna, Kró- 
loxa Polska i modłów ich wysłucha, oraz wierzą, 
ża ojciec św. Leon XIII-ty otoczy ich swą opieką 
i weżmie ivu w swa obronę przeł tak srogim uci- 


Przed kilku dniami rozpoczęto pierwsze próby 
Musiały one po- 


Posłem do parlamentu niemieckiego wybrano 


Milion franków nagrody wyznaczyła hrabina 


Z Radomyśla nam piszą: Młodzież radomyska 


Przedstawienie wypadło nadapo- 
Każdy z grających był przejęty 
Miła ta niespodzianka 


potrafili z tak 
Jest na- 


siłach 


W królewskim teatrze w Berlinie przedsta- 
wiono dnia 1} b. m. staro - indyjski dramat króla 
Sudraki „Wasantasena*, Sztaka, od której napisania 
upłynęło półtora tysiąca lat, wywarła ogromne wra- 
żenie na tłumnie zebranej publiczności. ) 

Z Krakowa piszą nam: Przed kilku dniami 
donieśliście o wystawieniu na deskach sceny kra- 
kowskiej nowej komedyi pt. „Zdrowi i pokaleczeni", 
napisanej przez Żegotę Krzywdzica. Swiat, a za nim 
prawie wszystkie pisma codzienne doniosły, iż auto- 
rem tej komedyi jest p. Edward Lubowski, przed- 
tem zaś posądzały innych znanych naszych autorów 
dramatycznych o autorstwo tej komedyi i wyliezały 
pięć nazwisk naszych komedyopisarzy. Dowodzi to 
niezwykłego zainteresowania się najnowsza pracą p. 
Krzywdzica, któremu niezawodnie wielką satysfakcyę 
literacką musi sprawiać to odgadywanie jego pseudo- 
nimu. Kto jest tym p. Krzywdzicem nie wiem, to 


jednak donieść jestem upoważniony, iż pod tym 


dołu zamknięte i stanowić będą skrzynię z otwo- 
rem tylko na drzwiczki paleniskowe, powierzch- 
nia zatem palenisk w ten sposób znacznie się 
zwiększy, bo o 25 procent przynajmniej, a tem 
samem wyparowalność kotłów lokotomyw po- 
większyć się musi w tym samym stosunku. 

Niezależnie od tego, usunięcie koszto- 
wnych zwykle rusztów, tego organu, nadzwy- 
czaj często ulegującego zużyciu i ambarasowne- 
go, gdyż do innego gatunku węgla z trudno- 
ścią dającego się  zastósować, wywoła nie- 
mały przewrót w ekonomii kolei żelaznych, zni- 
żając w znacznej mierze koszta eksploatacyi. 

Sposób spalania węgla, opisany powyżej, 
z korzyścią wielką da się zastósować w hutni- 
ctwie, gdzie łącznie z parą tańszem uczyni 
otrzymywanie z rud metali. 

Dodać winienem, że dla eksploatacyi po- 
wyższego wynalazku, opatentowanego w 14-tu 
cywilizowanych krajach, utworzono przed pół 
rokiem akcyjne Towarzystwo pod firmą P. 
Baumert i K. Wegener; właścicielem zaś wy- 
łącznym zagranicznych patentów jest p. Paweł 
Baumert, inżynier w Berlinie. 

Wynalazek ten datuje się już od roku 
przeszło, lecz ujawnienie go, t. j. praktyczne 
jego zastosowanie, nastąpiło załedwie od kil- 
kunastu dni. 

To też biura wynalazcy literalnie są w oblę- 
żeniu przez inżynierów i przemysłowców, przy- 
byłych z różnych stron świata, już to dla bliž- 
szych informacyi, już to w celu nabycia praw 
eksploatacyi patentu na oddzielne państwa. 

Wynalazca wobec tego ogólnego zaintere- 
sowania się nakłada niebywałe ceny, a nawet 
stawia trudności różne w ukończeniu targu. 

O ile informacye moje są pewne, już utwo- 
rzone zostało Towarzystwo akcyjne ze zna- 
cznym kapitałem, które nabyło prawo eksplo- 
atacyi patentu w Austryi. 


MAŁY FELJETON. 


Prus o Panamie. 

Znany nasz znakomity humorysta Bole- 
sław Prus (Alexander Głowacki) wypowiada o 
Panamie następujące zajmujące refleksya: — 

„Sciśle rzeczy biorąc, „bwestya panam- 
ska“ nie jest polityczną, ale obyczajową i mo- 
ralną. 

Zobaczmy tło. Dziesięć milionów dro- 
bnych kapitalistów francuskich, w raunych i 
wieczornych modlitwach błagają świętą rzecz- 
pospolitę o taki end, któryby pozwohł im od 
100 franków rocznie, zamiast 2 lub 3, pobierać 
20, 50, a choćby 100, a choćby i 1000 fran- 
ków procentu. 

Ludzie ci, dopóki byli wyrobnikami, wie- 
dzieli, że: każdego franka trzeba zapracować 
własnemi rękoma, nogami, w pocie czoła. Iuecz 
gdy posiedli niewielki kapitalik, wyobrażają 
sobie, że pieniądz sam może pracować na pro- 
centa i na człowieka. Do tego wniosku doszli 
przypatrując się dochodom Rotszyldów, na któ- 
rych „pracuje pieniądz* (nie ludzie, Boże u- 
chowaj!) lub przysłuchując się szczęśliwym o- 
peracyom giełdowym, przy których aferzysta, 
nie wyjąwszy rąk z kieszeni, „zarabia* dzie- 
siątki tysięcy franków. À 

— Byle w dobrych papierach umieścić moje 
oszczędności... rano 1 wieczór powtarza mały 
kapitalista francuski. — Byle od stu franków, 
zamiast 2 lub 3, mieć drugie 100, a choćby i 
tysiąc.. Wówczas człowiek wiedziałby co ro- 
bić z pieniędzmi!.. Ne 

Ba!.. od czegoż są teatry, wyścigi, elegan- 
ckie restauracye, wille 1 pałace zawsze gotowe 
do sprzedania, nareszcie piękne kobiety, tylko 
wyezekujące takich, którzy przychodzą ze Swie- 
żemi pieniędzmi? 

Jak największy dochód, o ile można bez 
pracy, a potem rozsądne, ale szykowne uży- 
cie — oto hasło rozlegające się, jeżeli nie po 
całej Francyi (no — i Europie), to przynaj- 
mniej w najpoczytniejszych jej dziennikach i 
powieściach. 

Nie dziw, że wśród milionów łaknących 
pieniędzy i użycia, ciągle rodzą się jednostki 
sprytniejsze, które, zamiast czekać na niepewne 
procenta, wolą mieć w rękach gotowe kapi- 
tały. Tacy panowie rok rocznie wychodzą na 
rynek i wrzeszczą: 


rządza się przykanalik, który, ułatwiejąc ko- | Bratniej Pomog słuch. wszechnicy lwowskiej zapo- 
munikacyę, sam pochłania pewien procent naj- | wiedziane ua łzień 29 stycznia b. r., a następnie 
lepszych kąsków. ` |odwołane, urząlzą nowo zawiązany komitet z nie- 
Arton, Reinach i Herz ze skwapliwością | zmienionym programem dnia 26 b. m. w gali n50- 
godną wyższych nad przesądy umysłów, pod- koła“, 
jęli się skromnego obowiązku — przykana- Bilety ualywać można nadal w Tow. Bratniej 
lików. A że mieh charaktery gąbczaste, więc | Pomocy, Rynek 36, II piętro i w księgarni Seyfar- 
wchłaniali wszystko: wyznania religijne, o- |tha i Czajkowskiigo, tudzież w cukierni Kosteckie- 
pieje polityczne, tajemnice sekretne wydzią- go. Bilety zakupiene na dzień 29 stycznia są ważne 
łów. Co było im niepotrzebne, tiltrowali do |1 na to przedstawienie. 
Niemiec czy do Francyi, wszystko jedno, Podziękowanie. Towarzystwo „Oszczędności 
zostawiając sobie pieniądze, ordery i patryo- | kobiet" złożyło na rzecz fundacyi im. Kościuszki 
tyzm — międzynarodowy, jak się okazało na- | kwotę 224 złr. 16 ct. jako połowę czystego dochodu 


skiem.“ 
Z Tarnopola nam piszą. Komitet 
obchodu w naszem mieście jubileuszu pa- 
ułożył następujacy. program tej uro- 
czystości. W sobotę 18 b. m wieczorem ilumina- 
cya miasta, W niedzielę 19 b. m. jako w dniu 
jubilenszu solenne nabożeństwo w kościele i cerkwi. 
Stowarzyszenia i cechy wystąpią z  choragwiami. 
Domy w całent mieśsie zostaną przystrojone flagami 
o barwach narodowych i papieskich. Imieniem re- 
prezentacyi miejskiej wysłane Lędą telegramy z wy- 
razem hołdu dla papieża na ręce arcybiskupów. 
Z Borszczowa piszą nam: Oddział „Rodziny“ 
zawiązano tu za inicyatywą p. Norberta Okołowicza a 


pseudonimem nie ukrywa się p. Lubowski. W każ- 
dym razie „Zdrowi i pokaleczeni* są pracą nie- 
pospolitego talentu, schlebiającego, jak się zdaje, 
najnowszemu kierunkowi, nie uznającemu żadnych 
recept, według których autor ma kreślić swe utwo- 
ry. Komedya ta mi:ła u nas wielkie powodzenie, 
Krytyk Czasu rozpisał się o niej w długim felietonie. 
Podnosi rysunek figur i przyznaje autorowi wielki 
talent. Rysunek postaci w istocie jest śmiały i ener- 
giczny. Zupełnie oryginalnych figur jest kilka: 
dzielny rezoner, śliczna postać pauuy, wyborny 
„schyłkowiec“, „specyalista do spraw honorowych“, 
znakomicie określona wdówka oraz żyd. Takiego 


zawiązany 
celem 
pieskiego, 


stępnie. 


krytyce poddać swoje własne artykuły eko- 
nomiczne, z wielkim rozmachem donoszą o 
pogoni po Europie zą Artonem, albo_o zbrod- 
niach Herza, którego franko - angielskie bry- 
sady policyjne ablonają S 

wastopol. 


vr Latłalu  jale 


syndykatem panamskim a parlamentem i dzien- 
nikami kursowaly rzeczy niechlujna ? Herz 
tylko pośredniczył. I gdyby na cnocie można 
było tyle zarabiać, co na akcyach panamskich, 
handlowałby enotą. 

Co jemu szkodzi cnota * On nie brzydził 
się żadnym towarem. 

Niektórym wyobrażniom Harz przedsta- 
wia się jako demon zepsucia; jest to przesada. 
Herz pauamski był najzwyklejszym faktorem i 
posiada wszystkie cechy typowe np. Herszka 
pinczowskiego. 


szlachtą w sprawie sprzedaży owsa 
it. d.: Herz panamski pośredniczył między 
syndykatem i parlamentem w sprawie konce- 
syi.  Herszko handluje starzyzuą, skórkami za- 
jęczemi, czem się uda; Herz handlował cu- 
dzemi wynalazkami, medycyną, czem było 
możua. Herszko zbiera plotki po Piaczowie; 
Herz chciał mieć monopol na telefony w Pa- 


ryżu; Flerszko ma znaczenie u furmanów, 
Herz chciał grać 
Herszko uiekiedy oświetla ulice latarnią, 


Herszko czasami 
nym „swoje“ panienki; 
tyzmem. 

Aie 


czas płaci, 


ryżu w przedpokojach  ministerya!lnych, a 
Herz — w lustoryi powszechnej, jako ini- 
cyator i bojownik 
oceanów. 

I może, zanim wiek upłynie, nasi po- 


tomkowie, ne lndnych i bogatych brzegach 
który w ręku trzymać będzie potężny świe- 
cznik elektryczny. U stóp bohatera będzie ja- 
śniał papis : 

„Nawet mnie krzywdzili wrogi ! 

(Niechaj oni złamią nogi.)“ 


KRONIKA. 


Lwów 18 lutego. 


Obchód jubileuszu Ojca św. we Lwowie. Pan 
prezydent Mochnacki wystosował wczoraj do J. E. 
ks. kardynała Miecz. Ledóchowskiego w Rzymie, te- 
legram następującej treści : 

„Eminencyo! W dniu uroczystym pięćdziesię- 
| cioletniago jabileuszu biskupiego Jego świętobliwości 
| Papieża Leona XIIIgo, Reprezentacya królewskiego 
Ee miasta Lwowa składa u stóp Tronu Jego świę- 

tobliwošei imieniem mieszkańców najuniżeńsze życze- 
nia a zapewnienie o swej uiezłomnej wierności i 
| przywiązaniu do świętego Kościoła katol. i Apostol- 
akiej stolicy 

Wasza Eminencya raczy być tłómaczem tych 
naszych uczuć i Życzeń przed obliczem Jego świę- 

| tobliwości, a zarazem podać do wiadomości, że dla 
| upamiętnienia uroczystego obchodu Rada miejska u- 
' stanowiła wieczystą fundacyę, której celem jest, po- 
cząwszy od roku bieżącego dwom bez własnej winy 
' podupadłym samoistnym rzemieślnikom chrześcijanom- 
, katolikom, bez różnicy obrządku, dać eorocznie w 
: dniu 19 lutego zasiłek dla obu w wysokości 1.000 


Dla tego dziwnie wygląda, gdy naprzy- |7eszłym odczytów. Za ten dar składa niwaju 
kład dzienniki francuskie, zamiast ściślejszej prezydent miasta Szanownemu Towarzystwu uprzej- 


1. a g r Ii DZ: j F 
Czy bo Herz temu winien, że między sz 


panamskiego kanału, zobaczą posąg Herza, działy 


uzyskanego z pierwszej seryi urządzonych w roku 


me podziękowanie, nadnieniając, że rzeczoną kwotę 
przesyła się równocześnie panu Franciszkowi Zimie, 
dyrektorowi gal. Kasy oszczędności, jako skarbnikowi 


fundacyi im. Kościuszki. 
„Sakál“. Yy uisa- ama aloo odbędzie 


się wieczorek dla rodzin członków i osób przez 
nich wprowadzonych. Początek o godzinie 6 wie- 
rem. 

Verdi, odniósłszy świeżo niesłychany tryumf 
w swoim „Falstafie", ma otrzymać wysokie odzna- 
czenie od rządu włoskiego. Jedni powiadają, że na- 
dadzą mu tytuł margrabiego di Bussetto, według 
innych zaś sędziwy mistrz ozdobionym zostanie łań- 
cuchem najwyższego włeskiego orderu Annuncyaty ". 

Stypendyum im. Romualda  Makarewicza. 
Z okązyi jubileuszowego obchodu 25-letniego istnie- 
nia Towarzystwa wzajemnej pomocy oficyalistów 
prywatnych wyłoniła się w gronie krakowskiego 
oddziału tego Towarzystwa chwalebua myśl ue”czo- 
pia zasług p. Romualda Makarewicza, który insty- 


Herszek piuczowski pośredniczy między tueyę tę powołał do Życia I wytrwałą a niezmordo- 
i Żyta | wauą pracą wywalczył dla niej wybitne stanowisko 


w rzędzie lnmanitarnych instytucyi. Zasłagi p. Ma- 
karewicza są istotnie ogromne. Jego wytrawny a na 
doświadczeniu oparty sąd jest tą myślą przewodnią, 
która całą nawą sternje skutecznie. Na cześć jegojbędzie 
mianowicie utworzona fundacya iuienia Romualda 
Mukarewicza, która ma stanowić stypendyum dla 
sierót dziewcząt po członkach Towarzystwa, uczę- 
szczających do szkół publicznych. Na ten cel prze- 


rolę na fracuskich k 'iejach ; znaczył krakowski oddział Towarzystwa, jako ini- 


cyator, kwotę 200 złr. Myśl zaczyna się szybko 


Herz interesował się oświetleniem 6 Że dg przyjmować, bo oto już łwowski oddział uchwalił 
rekomenduje podróż- jednogłośnie wyasygnować 300 złr. na rzecz fun- 
| pa Herz- nastręczał dacyi Makarewicza, co już razem z poprzednią 
się Francuzom i Niemcom ze „swoim“ patryo- | kwotą stanowi dosyć pokażny początek, 


Wiosenny jarmark w Krakowie na konie szla- 


E: > czas traci, więć może | ehetne, gospodarskie i włościańskie rozpocznie się 
wybić godzina, ża Herszko znajdzie się w Pa- |qnia 10 marca b. r. i trwać będzie 5 dni. 


Towarzystwo wzaj. pomicy dziennikarzy pol- 
skich odbędzie pierwsze walne zgromadzenie w nie- 


sprawy połączenia dwu | dzielę dnia 26 b. m. o godz. 11 rano w sali ratu- 


szowej. 
Na porządku dziennym wybór Wydziału. 
Towarzystwo oficyalistów prywatnych Od- 
lwów-Gródek, połączone w jeden okręg 

wyborczy, odbyły w sali kasyna miejskiego w dniu 
12-go lutego wspólne zgromadzenie. Po odczytaniu 
sprawozdania z czynności powiatowego Wydziału, 
sprawozdania komisyi rachunkowej i po udzieleniu 
absolutoryu"”1, przystąpiono do wyboru delegata do 
Rady nadzorczej i 7-miu członków do Wydziału 
powiatowego. Z pomiędzy proponowanych kandy- 
datów wybrano większością głosów delegatem pana 
Tyszkowskiego Karola, emerytowanego dyrektora 
dóbr Brzeżan, zaś na zastępcę p. Gierasińskiego 
Feliksa, agronoma. Wynik tego wyboru przyjęto 
żywemi oklaskami do wiadomości, p. Tyszkowski 
położył bowiem znaczne zasługi około rozwoju To- 
warzystwa. Z dalszego porządku omawiano sprawę 
wzięcia udziału w jubileuszowym zjeździe, odbyć się 
mającym dnia 9-go marca r. b. we Lwowie z oka- 
zyi 25-letniego istnienia Towarzystwa i uchwalono 
w zjeździe tym wziąć liczny udział, a wielu człon- 
ków zaraz złyżyło po 3 złr. na opędzenie kosztów 
zjazdu jubileuszowego. Nakoniec uchwalono z oka- 
zyi jubileuszu obdarzyć  znaczniejszym datkiem 
jednego członka S. C., pozostającego vez chleba i 
na tem zakończono obrady o godzinie 2 popołudniu, 

Mówicny dziennik. W Budapeszcie powstało 
nowe przedsiębiorstwo, którego celem jest abonentom 
swoim podawać telefonicznie najświeższe wypadki 
dnia i w ten sposób niejako zastąpić im dzienniki. 
W tym celu urządziło ono osobną telefoniczną sta- 
cyę centralną, odrębną od istniejącej już rządowej 
centralnej stacyi. 

Każdy posiadacz telefonu, który jest prenume- 


— Ziomkowie! wynaleźliśmy dla was złoty | koron, czyli lirów, aby z upadkn ich podźwignąć i | ratorem „mówionego dziennika", ma prawo z ude- 


interes, który przyniesie sto za sto... Złóżcie 


dać im możność utrzymania rodzimy. 


Fundacya ta | rzeniem każdej godziny na znak dany dzwonkiem 


oryginalnego a zdrowego żyda nie ma w żadnej 
komedyi polskiej. Język silny, dowcip cięty, wywo- 
łający wybnchy śmiechu w audytoryum, dyalog 
potoczysty i swobodny podnoszą zalety tego utworu, 
Dotychczas przedstawiono go u nas trzy razy, a 
teatr był zawsze nabity. Jedną wadę ma ta ko- 
medya, a mianowicie to, że jest zanadto przałaclo- 
wang iuaboryałewa : - niaga Śmiała dwie 
komedye napisać, 

Włamanie się do sklepu. Onegdaj w nocy 
włamali się do cukierni p. Sobotnickiego przy ulicy 
Żółkiewskiej niewyśle łzeni dotychcza: złodzieje. Wy- 
sadzili drawi frontowe, a w drugich drzwiach szkla- 
nych wybili szybę i w ten sposób dostali się do 
wnętrza Wskutek hałasu zbudził s'ę właściciel i 
sp oszył złodziei, którzy porwali tylko trzy kilogramy 
czekolady. 

Sprawa fonetyki. Mivisteryum oświaty odrz1- 
cił» protest episkopatu rnskiego', wniesiony przeciw 
zaprowadzeniu w szkołach galicyjskich ruskiej piso- 
wni fonetycznej. 

Syn Jachowicza, śp. Eryk Jachowicz, umarł 
w Warszawie, w 51 roku życia. Dziennikarstwo 
polskie p straduło w nim nieposzlakowanej prawości 
człowieka i wytrawnego pisarza, żarliwie do swojego 
zawodu przywiązanego. Od dzie iństwa przyświeczł 
mu przykład ojca, nieodżałowunego pedagoga, autora 
bajek i przypowieści, założyciela schroniska dla sie- 
rót chłopców. Skończywszy uniwersytet, pracował 
w różnych zawodach, a przez ostatnich dziesiąć lat 
był urzędnikiem Towarzystwa krełytowego w War- 
szawie. A zapałem oddawał się pracy literackiej. 
Był stałym współpracowsikiem w Kuryerze Poran- 
nym, pisywał także do Gazety Warszawskisj i do 
Kuryera Codziennego, Derywcze praca jego, odzna- 
czające się znajomością przedmiotu i pięknym sty- 
lem, drukował Tygodnik Ilustrowany. W ostatnich 
czasa b, pod pseudonimem Józefa z lie zaa, wydał 
broszurę w sprawie pomnika Mickiewicza w Krako- 
wie. Zajmował się także wydawni twem utworów 
swego oj'a i był tak samo jak oa, gorliwym opie- 
kunsm dziatwy, U nas w Galisyi znany był także, 
gdyż brał ulział we wszystkich naszych zjazdach 
pedagogicznych. 

Pożar. W Szeszerowiah, w pow. mościskiim, 
zgorzały zabudowania 14 gospodarzy i budynek 
dworski. Szkoda wynosi około 8.000 złr. 

Pożytek antysemityzmu Okazuje się, że i 
antysemityzm jest pożytecznym, Przynajmniej tak 
twierdzi Jzraełita, poważny bardzo organ żydów 
warszawskich. W artykule pod tytułem „Dobry 
plon ze złej sięjby“ rozpatruje się naprzód, czy 
antysemityzm zrobił żydom co złego i przychodzi 
do przekonania, że nietylko nic złego nie zrobił, ale 


waina hy z 


przeciwnie pomógł im nawet do skupienia się, do 
wniknięcia w siebie. 
Antysemityzm -— mówi lzraelita — gorsząc 


srodze żydów dla swych p budek, niewątpliwie im 
wrogich, jednccześnie jednak niemało już  zdziałał 
w kierunku przygotowania w pośród nich gruntu 
dla doniosłych przeobrażeń duchowo-etycznych. Na- 
pór rozbudzonej po calej linii niechęci,  grożbami 
brzemiennej, nie mógł nie ojdziałać na strwożoną 
tym wybuchem masę w kierunku skupienia ducha, 
rozpami.tywania nad przyczynami tych niechęci, 
z których ta i ova może i nie była pozbawiona 
ra yi, nie mógł n'e wrócić do starań ku usunieciu 
powodów do tego antagonizmu, ku wyrzuceniu z ży- 
cia tej i owej 'zpetoty, gniew i pogardę Świata wy- 


wołującej. , 
Trzeba być ślepym, albo rozmyślnie oczy 
zamknąć — napomina lzraelita — by nie dostrzedz, 


że od 
wnętrznem 


czągu zapanowania antysemityzmu, w we- 
życiu żydów wgóle, oraz w ich stosun- 
kach do świata nieżydowskiego, wiele się na ko- 
rzyść zmieniło, Zmikło prawie do szczętu owo 
śmieszne, a gorszące zarazem wciskanie się wszędzie, 
owo rwanie się na wybitne miejsca, owa nierozsądna 
a w wysokim stopniu szkodliwa arogancya towa- 
rzyska, będąca reakcyą po półwiekowam  poniżaniu 
i t. p. Korzystna zmiana zaszła także i w pojęciach 
obyczajowych, z vłaszcza w stosunkach z innowierca- 


oficysliści dóbr ordynackich Czarkowskich-Golejew- 
skich stanowią przeważną liczbę członków jego. Od- 
dział ten rokuje wielką przyszłość, albowiem oko- 
liczne dwory zamierzają tam ubezpieczyć swoją 
służbę administracyjną i gospodarczą. Prezesam 
oddziału jest p. Norbert Okołowicz. 

_ Pralekcya Wojciecha Dzieduszyckiego. Wczo- 
rajszym odczytem Wojciecha Dzieduszyckiego rozp- 
częła się druga serya prełekcyi Tow. oszezędności 
kobiet. Serya ta dotknie niejednej świeżej rany, 
obudzi niejedno bolesne wspomnienie. Prelegent 
mówił o Mickiewiczu i jego wykładach literatury 
słowiańskiej, jako o jednym z najwybitniejszych ry- 
sów emigracyjnego życia polskiego po roku 1881. 
Mówić o emigracyi ówczesnej, która stworzyła tyle 
różnych idei i prądów, mówić o czemś, co nie było 
taktem historycznym, co nie rozegrało się nadto na 
naszej ziemi, ale co było szeregiem całym  uderwa- 
nych pragnień, usiłowań i prac, jest rzeczą nadzwy- 
czajnie trudną. Krwi w tej epoce nie ma, tak jak 
w walkach, przedstawionych poprzednio, ale łez za 


to sporo i eierpieria Mickiewicz jest wcieleniem 
polskiej idei, to do czego my doszliśmy dziś drogą 
wypadków dziejowych, on przeczuł i głosił przed 


pół wiekiem, ale nie wierzono mu, a jego poglądy 
uchodziły w oczach ludzi za paradoksy, Mickiewicz 
zrozumiał też najlepiej istotę naszej porozbiorowej 
pielgrzymki, a jeżeli to zrozumienie przejawiło się 
w „Dziadach“ i „Księgach narodu i pielgrzymstwa*, 
to jaśniej jeszcze i dobitniej wystąpiło w odczytach 
paryzkich. Można o nim powiedzieć, że był on św. 
Pawłem, któremu danem było roznieść prawdę 
polską od Atlantyku po Ural. 

W prelekcyach jego nie wiele jest rzeczy, która 
dzisby odrzucić można, a jest w nich bogactwo całe 
złotych ziarn, które nam brać należy z pietyzmem 
i stworzyć z nich chleb dla terażniejszej i przyszłej 
jeszcze naszej pielgrzymki. Nie lubiano Mickie- 
wicza na emigracyi, bo nie szedł za żadnym z 
ówczesnych prądów, nie Wierzył ani w związek 
z rewolucyą, ani w związek z dyploinacyą. Wierzył 
on w zwycięstwo ducha, w to, że myśl chrześcijańska 
zwycięży i wymierzy Polsce sprawiedliwość. A tem 


właśnie grzeszyła Europa, że biją:  pokłony ro- 
zumowi, ni» uznawała ducha i jego dobrych pier- 
wiastków. Mickiewicz powiedział, że „najwyższy 
rozum — cnota*. Marzenia o utopijnej republice, 


którą wyobrażano sobie jakby miasto poprzecinane 
regularną siecią ulic, w którem wszyscy ludzie po- 
ruszać się będą podług jednej normy i podlegać 
jednym prawom, nie liczyły się z naturą ludzka, 
z różnicami usposobień, których nie nie wyrówna. 

.  Miekiewicz wierzył, że klęski spadające na 
Polskę są na to, aby ona nauczyła się ukoc! uć 
chrześcijańską i ludzką prawdę, przy niej stanęła i 
dźwignęła ją do potęgi. To była wiara jego w chwili 
gdy rząd francuski ofiarował mu katedrę w Sorbou- 
nie. Mylą się ci, którzy sądzą, że pobudką, która 
w tym wypadku kierowała rządem francuskim, była 
Sympatya dla sprawy polskiej, Już wtedy w oficyal- 
nej Francyi tlało zarzewie syinpatyi rosyjskich, juž 
wtedy ona marzyła o sojuszu, za którego pon ocų 
spodziewała się posunąć swoje granice do Renu, 
Thiers niecierpliwił się gdy kto w jego obecności 
mówił o Polsce, a Disot nazywał ją upiorem cho- 
dzącym po Europie. Chciała więc Francya zbliżyć 
się do caratu, rozpowszechnić w społeczeństwie fran- 
cuskiem znajomość rzeczy rosyjskich, ale równocze- 
śnie widziała się zmuszoną działać tak zręcznie, aby 
nie obrazić demokratycznych uczuć społeczeństwa, 
które bądź co bądź brzydziło się despo'yzmem Rosyi, 
Chcąc wybrnąć z tej Scylli i Charybdy, zamianowano 
profesorem literatur słowiańskich Mickiewicza, sła- 
wnego poetę i wygnańca, co dodawało jego osobie 
pewnego blasku i aureoli. Mickiewicz przyjął nomi- 
minacyę, jakkolwiek wiedział dobrze i odzywał się 
z tem nawet, że rząd sam zamknie mu usta i od- 
woła z tego stanowiska. Przyjął jednak, bo chciał 
z miejsca, z którego każde słowo rozchodziło się po 
całej Europie, wypowiedzieć swoje zdanie, wierząc, 
że na jego odgłoa drgnie Francya, że ono wsiąknie 


mi, w tych nawet war twach żydowskich, które do- * 


PRZEGLĄD z dnia 19 Lutego 1893. 


w Słowiańszczyznę i Polskę. Więc tak z katedry 
sorboiiskiej rozejść się miały po świecie te myśli, 
które dojrzały na emigracyi w najpotężniejszym jej 
duchu. 

Z początku Mickiewicz trzymał się ściśle te- 
matu, mówił o literaturze, bawił Francuzów opowia- 
daniami o barwnych epopejach serbskich, o staro- 
słowiańskich baśniach, ale nie trwało to dlugo. 
Wkrótce zarysował przed nimi w najobszerniejszych 
kształtach słowiańską filozofię dziejów, poslannictwo 
i ducha tego szczepu, którego koroną był Polska. 

W tem miejscu rozpoczął prelegent bardzo 
subtelną analizę wszystkich myśli filozoficznych, za- 
wartych w odczytach paryskich Mickiewicza, ale go- 
dzina siódma, która uderzyła na zegarze rat nsżowy m, 
przerwała ten zajmujący wykład. Hr. Dzieduszycki 
będzie mówił na ten sam temat jeszcze przez dwa 
następne piątki, gdyż rzecz nie da się wyczerpać 
w ciągu jednej godziny. 

Ossolineum wysłało wezoraj telegram gratu- 
lacyjny do znakomitego czeskiego poety Jarosława 
Vrehlickiego. 

Z pamiętnika właściciela składu fortepianów. 
Udało się nam zajrzeć do pamiętnika pewnego wla- 
ciciela składu fortepianów we Lwowie; pozwalamy 
więc sobie przytoczyć z niego parę stronic: 


Dnia 18 listspada 1892 roku, Od czasów 
owego ekonoma, który rościł sobie do mnie pre- 
tensyę za to, że mu „czwartej“ nogi nie dodałem 


do fortepianu, nie uśmiałem się tak serdecznie, jak 
w dniu dzisiejszym. Rozbiła się szkuta z samymi 
jowialnymi kundmanami. Już zrana wpada do składu 


otyła dama, pytając, czy nie możnaby tu dostać 
pianina odpowiedniego do jej „kamertoau* głoso- 
wego. (Chciałem jej doradzie kupno „grzechotki“, 


ale po namyśle wolałem się pozbyć pianina za 460 
ułr. W interesie nie można się bawić w dowcipy. 

Jeszcze mi ów „kamerton* brzmiał w uszach, 
gdy weszła druga ]rzedstawicielka płci nadobnej, 
prosząc o fortepian, na którym mogłaby zagrać „Ca- 
valerię rusticanę*. Smiejąc się, uczyniłem zadość jej 
Życzemu i za marne 600 złr. sprzedałem jej instra- 


ment, na którym będzie mogła grać wszystkie 
nwe:tury, arye, sycyliany wszystkich oper całego 
świata. Powinna być zadowolniona! 


Myślałem, że już koniec na tem, gdy wszedł 
do kantorn zadyszany jakis jegomość, pytając: czy 
tn jest „fabryka zagranicznych“ fortepianów ? Nie 
wiedziałem co mu na razie odpowiedzieć, a co pra- 
wda, byłem nawet chwilowo w obawie, czy to nie 
jest który z „Kulparkowskich* melomanów... 

Wszystko to jednak maleje, uiknie, wobec 
zajścia, jakie miałem w półgodziny potem z poczęli- 
wym szlagonem z Pokucia. 

Poznałem go natychmiast po sumiastych wą- 
such i wyszarzanej algierce, O, będzie przeprawa! — 
pomyślałem sobie — ale czego on u dyabła chce? 
Fortepian, kupiony przed miesiącem, odesłał, z ja- 
kiej przyczyny, nie wiem. Dałem mu wyborny 
?-oktawowy instrument. Jak dziś, pamiętam, przy- 
szło ich dwóch, on i znany mi pan radzca. 

Szlachcie pyta : 

— Masz pan fortepian o siedmiu oktawach ? 


— Mam. 

— To dobrze. proszę mi pokazać. Ja człowiek 
prosty, na  klawicymbałach się nie znam, wybierz 
pin sam, boś majster od tego, ja się spuszczę 
ua pana. 


Pokazuję mu tedy wyborny fortepian. Ogląda, 
puka, wreszcie w półdrwiącym tonie rzecze : 

— Et! kochasiu! Albos ty mi swat, albo brat, 
Żebyś dobrze r dził; chcesz jakiego gałgara wpa- 
kować, prawda? Wolę ja zdać się na sąd mego 
towarzysza.. he! he! 

I znowu zaczęli oglądać, opatrywać, brzdakać 
do spółki z panem radzeą, który wreszcie wybrał 
jeden z fortepianów. Szlachcic zapłacił, dał adres, 
gdzie instrument wysłać, co też uskuteczniłem. Po 
miesiącu odesłał mi fortepian boz slowa wyjaśnienia, 
a teraz niechybnie przychodzi Żądłać zwrotu pie- 
niędzy. Ha, zobaczymy... 

— No masz mię jegomość we własnej osobie, 
co! — rozpoczął, srożąc się na wstępie. 

— Ale o cóż idzie panu dobrodziejowi ? 
rozumiem ? — zapytałem 

— Nie rozumiem! ślicznie. A oktawy, kochasiu? 
oktawy? Gdzie jest siedm? Ja mówiłem siedm, 
gdzie one są? sześć niecale, nie siedm! 

Zgłupiałem: zwaryował szlachcie, czy co? Bie- 
gng do ustawionego już w składzie corpus delicti; 
oglądam... siedm jak wół! 


ot 


nie nie 


— Panie dobrodzieju — powiadam, — ależ jest 
siedm, o co panu dobro.lziejowi chodzi? 
— (o mi tam będziesz gadał! — huknie szląch- 


ac Ja po łacinie umiem: octo ośm, octava ośmio- 
wka; elodź, rachuj asan! Gdzie masz? 

I rozsierdzony szlachcic zaczyna rachować sam, 
klawisz po klawiszu: jeden, dwa, cztery, sześć, ośm, 
to jedna; jeden, trzy, pięć, ośm, to druga. 

Pierwszą oktawę od c do c, drugą od d do d 
i tak dalej; w ten sposób oczy viście je na oktawa 
śledzia zjadła. 

Nie mogłem się powstrzymać od śmieclm. Na- 
reszcie, z wielkim mozołem zdolałem przekonać u- 
partego szlachcica. Przeprosił mnie i dawszy na ko- 
sata powtórnej przesyłki fortepianu, 0,nś4 mój za- 
kład, mrncząc poł nosem: „oktawa, o tawa.“ 

y Ale nie zawsze trafiają się tacy uczciwi, choc 
jowialni knudmani. Jeden np. «nanas wypoży zył u 
mnie pianino, zapłacił jednę ratę tygodniową, a uży- 
wał go sześć miesięcy. Całe sześć miesięcy! A jak 
sprytnie się urządził! - 

Odesłałen mu pianino. Przy koń u miesiąca 
donosi, że dłażej instruneutu nie zatrzymuje i prosi 
o zabranie go. Nie mieliśmy jakoś czasn. We dwa 
dni później, gdy mój inkasent zgłosił się po odbiór 
pianina, dowiedział się, iż zostało ono zujęte ua za- 
bezpieczenie pratensyi Teka Goldlingera, któremu 
dzierźawca mego pianina winien był jakąs poważną 
sumkę, 

Rad nierał udałem się do sądu o wyłączenie 
piunina jako mej własności z pod zajęcia; zanim je- 
dnak to następiio, upłynęły trzy miesi,ce z górą, a 
mój wypożyczający, mając u siebie pianino, nad któ- 
rem powierzono mu odpowiedzialny nadzór, brzdąkał 
na niem dniem i nocą... bezpłatnie. Uzyskałem na- 
koniec rozporządzenia sądn, cofające zajęcie pianina 
mego na rzecz [eka Goldfingera zrobione. Posyłam 
więs ludzi, a tu masz babo taniec! Inny wierzyciel 
na parę godzin” przedtem położył areszt, 1 znowu 
niewypłatny mój kundmun, mając z prawa nadzór, 
grał gobie ra mojem pianinie. 


Gdyby tak mial był więcej wierzycieli, byłby 


;wiczowi 1 złr, (Uqpraszamy księdza kanonika Szy- 


mmonosieza, którego adresu nie znamy, o przysłanie 
| po tę kwotę). 
Zmarii. W Peteraburgn umarł ks. Julian So- 


i bolewski, prałat kapituly lubelskiej, który z ramie- 
inia dyecezyi lub lssiej zasiadał w kolegium rz.-kat. 
— Bronisław Romanowski, artysta-malarz, umarł 
w Warszawie, w 80 roku życia. — Anastazy Wiecz- 
| fiński, długoletni oficyalista dóbr hr. Chołoniewskich 
w Janowie, na Podolu rosyjskiem, umarł tam w 85 
roku życia, — Maryanna Tyli, matka proboszcza rz. 
kat. w Bóbrce, zmarła tam przeżywszy lat 69. 
Stan pewistrza. Termomotr +- 1° Reaumura 
o godzinie T zrana, a w południe -|- 3 stopni R. 
i Barometr 768. Spada, Dzień pochmurny, śnieg. 
Rozwiązanie szarady w numerze 38 Prze- 
gladu z dnia 16 lutego: — Panama, Najpierwsi 


po to nadesłali: X. K. B. ze Lwowa, A. 
Alojzy Bilski z Pilzna, R. Pollak ze Lwowa, Z. B. 


z Dublan, Marya Marossanyi ze Lwowa, książę Ja- 
błonowski x Bnrsztyns, Leon Pankiewicz z Pyszni- 
cy, J. Pinterhofer z Winogradu, Janina Żywiecka 
| z Nizin. 


SZARADA. 


| Pierwszej z druga — najwięcej wtedy używamy, 
Kiedy mosty, budynki lnb młyny stawiamy. 
Druga z trzecią związana — to jest coś zwykłego, 
U meżczyzn wid iana, nie robi wrażenia żadnego. 
Przeciwnie ma się jednak n panny, kobiety : 
| Lecz czegoż nie dokaže dziś sztuka niestety ? 
Każda z nich tak się zręcznie, mistrzowsko ubierze, 
Że powiesz komu „to sztuczne“ odpowie: nie wierzę. 
Trzecie z czwartą, wtenczas gdy zima nastanie 
Zaczynają dopiero swoje panowanie. 
Dzieci wielkiej rozkoszy doznają w całości, 
Na samo wspomnienie — usmiech na ich twarzy gości. 
Lecz i starsi zwł :szeza kobiety w tem przyjenmość 
mają, 
Tylko tej przyjemuości inną nazwę dają... 
A, Wac. 


| 
| Na lekeyi języka francuskiego | 
| — Panno Gapska, proszę mi powiedzieć po iran- 
GE słowo zdrobmiałe. 

— Zdrobniale ? 

— No tak. Krzesło, krzesełko; czlowiek, ezłowie- 
czek... 


— Jlomme, omelette — rzecze panna Gapska po 
dłngim namyśle. 

Myśli. 

To co dziś jest jeszcze wyjatkiem 
jntro być regułą. 


może już 


Odpowiedzi Redakcyi. Wiełebne Siostiy Peli- 
cyanki we Lwowie. Anonse Przeglądu. sa wydzier- 
żawione p. Plohnowi, właścicielowi Biura dzienników 
(ulica Karola Ludwika 1. 9 we Lwowie). W skutek 
tego Redakcya Przegłądu nie mięsza się wcale do 
inseratów i nie może żadnych dawać polecen. 

WP. Józef Chnielechi w Brzesku. Stawia nas 
Pan w bardzo trudne położenia. Źyda Pan, abyśmy 
Mu zarekomendowali dobrą farbiarnię we Lwowie. 
A skądże my się na farbiarstwie znać mamy i jakże 
możemy rekomendować? Wiewy, że jest kilka far- 
Liar we Lwowie: Miedinga (ul. Jagiellońska), Ba- 
scha ful. Piekarska), Hillbrichta ful. Ormiańska) — 
ale która z nich lepsza, nie wiemy i przeto żadnej 
przed innemi rekomendować nie możemy. 


Teatr. Dziá w sobotę (dnia 18go lutego) 
w teatrze hr. Skarbka o godzisia Tznej „wieczorem: 
„Dom waryatów”, krotochwila w 3 aktach Laufsa i 
„Rycerskość wieśniacza”, („Cavaleria Rusticana“), 
opera w jednym akcie według dramatu G. Vergi, 
głowa Turgioni-Tozetłi i Menasciego; muzyka Pio- 
tra Mascagulego Występ pansy Saplo Bellincioni ; 
parów Aleksandra Myszugi 1 Rudolfa Bernhardta. — 
Jutro w niedzielę po południu o godz. pół do 4-tej: 
„Poskromienie złośnicy", komedya w 5 aktach Szeks- 
pira. — O godzinie 7T wiezorem: „Ptasznik z Ty- 
roln, operctka w 3 aktach Ziellera. 


Literatura i Sztuka. 


P Warmuth, tenor naszej opery w ubiegłym 
| sezonie, jak donoszą z Mantui, występuje tam obe- 
lenie w „Theatro sociale” i cieszy się niemalem po- 
wodzenielm. 

* 
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Swiat ur. 4, z 15 lutego, w dziale powieścio- 
wym zawiera dokończenie noweli Bałuckiego pod 
bardzo lakonr'znym tytulem: „P“. 4 beletrystyki 
mamy tu jeszcze dalszy ciąg komedyi Z. Sarneckie- 
go „Urocze oczy” i wiersz Miriama „Poecie,* po- 
świę:ony Jarosławowi Werchlickiemu, znakomitemu 
poecie czeskiemu w 40 rocznicę urodzin. Dalej idą 
artykuly: J. Tretiaka „O satyrzch Krasickiego.“ Al- 
kara „Tragikomedya kurlandzka z czasów saskich,“ 
St. Estreichera „Z powodu najnowszego dzieła St. 
Tarnowskiego i dr. Jiworskiego „Z francuskiej li- 
teratury prawniczej“. Numer zamyka kronika, — 
W dziale ilnstraeyjnym spotykamy nazwiska (J. Jan- 
kowskiego, 5t. Janowskiego, J. Kossaka, P. Mante- 
gazzy. 


maamaa 


o , a 
Rozmaitości. 

— „Route de Thebes.* Taki tytuł nosi ostatni, 
człteroaktowy dramat Aleksandra Dumasa, który obe- 
cuie, pomimo swoich lat 68, bardziej niż "iedykol- 
wiek zasługuje na nazwanie „mlodszego“. Od lat 
dwóch znany juź jest tytuł sztuki, również jak i jej 
temat; lecz dziwny zbieg okoliczności zrządził, iż 
autor okaznje się teraz w postaci bohatera najnow- 
szozo swojego utworu. Życie często bardzo bywało 
plagiatorem powieściopisarzów i dramatnrgów, lecz 
rzeczywistość nigdy jeszcze nie skopiowała tak wier- 
nie utworu wyobrażni. Pomysł do swej sztuki po- 
wziął Dumas przed laty czterema. Jest on następu- 
jący: Uczony badacz dobiegł do ostatnich granie 
wieku ilojrzałego, nie zaznawszy innych rozkoszy, 
| oprócz intelektualnych. Jest akademikiem, człon- 
p mnóstwa Towarzystw naukowych, ordery zdo- 


m m 


bią pierś jego, nazwisko jego wymawiane jest z 
szacunkiem. Nagle na drodze życia spotyka kobietę, 
piękną, zepsutą, zdolną skusić najobojętniejszego na 
wdzięki niewieście człowieka. Podbój dokonywa się 
| szybko. „Uczony, filozof-asceta, w objęciach Cyrce 
poznaje, iż dotychczasowa jego egzystencya była mo- 
notonną, nudną i że dla miłości jedynie żyć warto. 
Ku zgorszeniu całego świata i zgryzocie swej ro- 
| dziny, wkracza na usłaną różami „Route de 'Thóbes.* 
Dumas pracował właśnie nad wykończeniem tego 
dramatu, gdy sztuka z dziedziny fantazyi przeszła 


zapewne do końca Życia użytkował w ten sposób. | w rzeczywistość i wcieliła się w jego własne życie. 
Na szczęście, kiedym 1 tego wierzyciela znowu po | Dotychezas, w przeciwieństwie do swego genialnego 
upł wie trzech miesięcy od szukanią zabezpieczenia | ojca, który romanse, przelewane na papier, sam 
długu cudzego na mojem pianinie usunął, trzeci już | wpierw przeżywał, Dumas syn talent swój opierał 
się nie zjawił. na obserwacyach, nie zas na eksperymentach. Teatr 

Instrument, mocno sfutygowany, po sześcio- | uważał za pole ćwiczeń, a nie za swój harem. Ży- 
miesięcznem bezpłatnem użytkowaniu odebrałem. cie jego rodzinne było wzorowem, miłość dla córki 

Ofiary. Dla biednego Kosteckiego, byłego ofi- | iście patryarchalną. Wszystko szło dobrze, aż dopó- 
cyalisty, mieszkającego przy ulicy Akademickiej nu- | ki, przed rokiem mniej więcej, nie poznał wdowy 
mer 8, otrzymaliśmy od p. St. Źnrowskiego z Pod- | po malarzu, zmuszonej do sprzedawania spuścizny 
hajczyk 2 złr., od A. W. z Trzeiauy 5 źłr, od pana artystycznej po swoim mężu. Dumas jest, jak wia- 
Ludwika Doliiskiego z Nockowej 2 złr., od N. N.! domo, wielkim miłośnikiem sztuki i do niedawna 
z Bochni 1 zły, posiadał galeryę obrazów. Coraz częściej zaczął od- 

Razem z wykazanemi poprzednio 24 złr. | wiedzać wdowę, która olśniła go dowcipem i ulu- 

Na ubogich w Towarzystwie św. Wincentego dnym wdziękiem, a w owym właśnie czasie choro- 
a Paulo do wręczenia ksiądzn kanonikowi Szymono- wała ciężko żona dramaturga — z domu księżniczka 


Naryszkin — i bardziej niż kiedyl olwiek potrzebo- 
wała jego opieki. Następstwem występnego, spóźnio- 
nego szału, była sprzedaż słynnej galeryi, wysta- 
witnie na licytacyę wspaniale urządzonego pałacu i 
przeniesienie się do Marly, gdzie ja.snowłosa Circe 
posiada także willę... 

Latwo sobie wyobrazić, z jak gorączkową cie- 
kawoścą publiczność paryska oczekiwała przedsta- 
wienia dramatu „Route de Thóbes." Znanem było 
powszechnie, iż fikcya zespala się Ściśle z rzeczywi- 
stością. Sukces byłby olbrzymi, ale też i skandal 
nie mniejszy. Oceniając to, Dumas odłożył wysta- 
wienie sztuki tej na czas nieograniczony. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 16 lutego. 


(Z). Giełda nasza i dziś płynęła dalej ku 
zwyżce, wszelako nie wytrwała w niej do 


końca. Tylko renty znów przysunęły się o 
krok bliżej do kursu „pari“. W bankowych 
zas papierach i przemysłowych nastała reakcya, 
wywołana już to tem, że spekulanci przedsię- 
brali dzis znaczne sprzedaże celem zrealizowa- 
nia zysku osiągniętego ze zwyżki dni osta- 
tnich, a także po części zmianą tendencyi 
targu berlińskiego, który zirytowany jest tru- 
dnościami, jakie napotyka utworzenie syndy- 
katu właścicieli kopalń węgla w Westfalii. — 
Targ losów ożywił się dziś nadzwyczajnie, a 
zwyżki kursów na nim wynoszą przeszło 2 
procent. Grupa rotszyldowska odbyła dziś kon- 
ferencyę i uchwaliła w lutym jeszcze przed- 
sięwziąć emisyę nowej awstryackiej renty zło- 
tej w sumie 60 milionów reńskich* 

Pogłosce o zamierzonem wypuszczeniu 
nowych konsoli niemieckich i pruskich w su- 
mie 300 milionów marek zaprzeczył dziś urzę- 
dowy Reichsanzeigor. Natomiast zaciąga Sakso- 
nia pożyczkę 30 milionów marek, której sub- 
skrypcya odbędzie się prawdopodobnie także 
Jeszcze w tym miesiącu. Niebawem pojawią 
się u nas pierwsze akcye opiewające na wa- 
luię koronną. Anglobank uzyska! bowiem kon- 
cesyę na założenie w Tryeście fabryki luszcze- 
nia ryżu i wypuści niebawem akcye, z któ- 
rych każda opiewa na 200 koron. Kapitał 
akcyjny tego przedsiębiorstwa wynosi 1Y/, mi- 
liona koron. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 32-75, węgierskie 379/50 
Auglobanki 154—, Uniony 255—, Bankvereiny 
12280, Landerbanki 24—, Ludwiki 21875, 
Czerniowieckie 257.50, Renta papierowa 99 25, 
srebrna 98:90, austryacka złota 11850, 4°% 
austr. renta wal. kor. 9%—, węgierska złota 
11650, 4°% węgierska renta wal. kor. 95.45, 
dukat 567, 20-frankówką '63—, marki 1185—, 
ruble 1'27—. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 17 lutego. . 

Co do pszenicy usposobienie lepsze, stałe, rze- 
pak i Inianka poszukiwane; inne produkta tylko w 
celnych gatunkach do siewn poszukiwane. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa (:80—7:70, Zyto gotowe 5:80—6-15 
Owies obroczny 5:20—5:60, Jęczmień <.50—5:50, 
Rzepak 10.50—11:00, Groch 6:00—9.00, Wyka 
4:50 —5:25, Bobik 5:00—5:50, Hreczka 4*00— 60, 
Kukurudza stara 4:80—5 15, Kukurudza nowa 550 
do 585, Chmiel za 56 kilo 65:00—85:00, Koniczyna 
czerwona 60.00—45.—, Koniczyna biała 65—80 —, 
Koniczyna szwedzka 65:00—80.00. Spirytus za 
10.000 litr. proc. loco stacye kolei 11-00—11:25, 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 17 lutego. 

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 
wcale dobrem, mianowicie co do pszenicy, któ- 
rą kupowano chętnie, po cenach lepszych. Po- 
wodem tego jest większe zapotrzebowanie mąki, 
której ceny podniosły się wskutek tego. Żyto 
nie doznało rzeczywistego polepszenia, chociaż 
także chętniej je kupowano jak przedtem. Ję- 
czmień, jak był, tak jest zaniedbany. Owies, 
wskutek wzmacniającego się popytu, stopniowo 
w conie się podnosi. 

Płacono: za pszenicę białą od 625—8'60, 
za czerwoną od 8'10—8'50, za żółtą od 6:00 
do 845; za żyto od 665—700; za jęczmień 
browarny od 600—650, na kaszę od 550 do 
565; za owies od 6-20—6'60, za rzepak od 11:50 
do 19'-, za koniczynę czerwoną od 60 do 75, 
za białą od 60 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 18 lutego. Klub młodoczeski od- 
był zaraz po przedwczorajszem posiedzeniu iz- 
by naradę.j - 

Dep. hr. Kaunic oświadczył, że przez wy- 
rażenie swoje „unverschämte Beamtenbāgage“, 
nie miał zamiaru obrażania stanu urzędniczego. 
Klub pozostawił Kaunicowi do woli złożenie 
odpowiedniego oświadczenia w izbie i powziął 
rezolucyę, potępiającą rozporządzenie Stremaye- 
ra, którem języki nieniemieckie nazwane są 
„fremde Sprachen“. . 

Wiedeń 18 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu izby posłów, zażądał głosu dep. hr. 
Kaunie i oświadczył, że przedwczorajsze wy- 
rażenie się o urzędnikąch uznaje jako niepar- 
lumentarne i niezupełnie odpowiednie. | 

Następnie zabrał głos minister sprawie- 
dliwości hr. Schoeuborn i oświadczył, że nie 
chce zajmować się bliżej dwoma wyrażeniami, 
które padły podczas przedwczorajszej debaty, 
gdyż jedno z nich załatwione zostało oświad- 
czeniem, złożonem dzis przez hr. Kaunica, inne 
zaś skarcone zostało przez prezydyum w dro- 
dze parlamentarnej. (Burzliwe zaprzeczenia ze 
strony lewicy). : 

(Drugie to zajście, o którem wspomina mi- 
nister, było następujące : Poseł Laginja z Istryi 
krytykował działalność “namiestnika Tryjestu 
p. Rinaldiniego i powiedział między Innemi, że 
jaż samo jego nazwisko sprawia przykre wra- 
Na to poseł Spincie zawołał głośno: 


Ze1116. 
Rinaldc Rinaldini (słynny zbój). Przewodni- 
czący Chlumecki skarcił ostro posła Spincica i 
oświadczył, że nie pojmuje, jak można nazwi- 
sko takiego zbrodniarza kojarzyć z nazwiskiem 
wysokiego urzędnika państwowego). 

Następnie oświadczył minister, Że nie 
ma dotychczas żadnej wiadomości o reskrypcie 
prezydenta najwyższego trybunału, który wy- 
wołał przedwczorajszą burzę, wszelako zażądał 
wyjaśnienia w tej mierze. W każdym razie u- 
bolewa minister nad wyrażeniem „obce języ= 
ki“ i przyznaje, że było ono nieszczęśliwie 
zastosowane. (o się tyczy poruszonej w izbie 
sprawy uwięzionego dziennikarza ruskiego Ko- 
zuryszczuka, to nie ulega najmniejszej wążpli- 
wości, że do sądzenia jego sprawy powołanym 

jeme sąd krajowy w Czerniowcach. 

Następnie omawiał minister polityczne 


stanowisko młodoczechów, których wcale nie 
ignoruje, wszelako wstąpili oni na drogę wy- 
łącznie negatywną i destrukcyjną. Owóż mini- 
ster wzywa ich, aby powiedzieli otwarcie, jak 
myślą o pokojowem pożyciu z Niemcami Ni- 
gdzie nie zaznają narody, będące w mniej- 
szości, tak trwałej opieki, jak w Anstryi i 
minister prosi p. Vaszaty'ego, aby udowodnił, 
że Polacy i Niemcy w Rosyi używają więcej 
swobód aniżeli Czesi w Anstryi. 

Po p. ministrze przemawiali pp. Heine- 
mann i Wrabetz z lewicy, i obaj zaznaczyli, 
że ani dzisiejsze oświadczenie hr Kaunica, ani 
i mowa hr. Schoenborna nie zadowalnia ich. 

P. Wrabetz wyraził ubolewanie, że mini- 
ster nie odpowiedział natychmiast na obelgę, 

jwyrządzoną stanowi urzędniczemu, lecz czekał 
"24 godzin, a potem przyjął do wiadomości nie- 
„wystarczające oświadczenie hr. Kaunica. 

| Po mowie Wrabetza zażądał głosu jeszcze 
"raz minister hr. Schoenborn i odczytał 
pismo prezydenta najwyższego trybunału, które 
przed chwilą otrzymał. W piśmie tem uspra- 
wiedliwia się p. Stremayer, że wyraz „obce* 
języki dostał się przez pomyłkę do jego re- 
skryptu. Następnie oświadcza p. Stremayer, 
że ów reskrypt, polecający wumaczyć nienie- 
mieckie wyroki na język niemiecki jest rezul- 
talem konferencyi jego z prezesami senatów i 
wniosków, poczynionych przez nich na podsta- 
[wie spostrzeżeń przy rozprawach kasacyjnych. 
Mianowicie podniesiono jako okoliczność nie- 
właściwą, że przy wyrokach pierwszej instan- 
cyi, wydanych w innym, aniżeli niemieckim 
języku, ich odczytanie według postępowania 
karnego, stanowi integralną część referatu przy 
rozprawie najwyższego trybunału, przy którym 
język niemiecki jest dla rozpraw przepisany. 
Zdarza się jednak, że referent dopiero przy sa- 
mej rozprawie, streszcza ustnie wyrok po nie- 
miecku, w sposób niedostateczny i powolny. 

W interesie wymiaru sprawiedliwości za- 
rządzono zatem zgodnie z jednomyśinym wnio- 
skiem prezydentów senatów, poprzednie tłuma- 
czenie wyroku, szczególnie przy wyrokach, wy- 
danych w języku słowackim lub chorwackim, 
gdzie niemożliwem jest złożenie senatu z sa- 
mych członków, znających ten język. Przez to 
nie narusza się prawa stron, żądania odczyta- 
nia wyroku także w oryginale, jak w ogóle 
przy tem zarządzeniu, mającem wyłącznie inte- 
res sądowniczy na celu, ani mowy nie ma o 
dotknięciu (Verletzung) innych narodów. Hr. 
Sehoenbornm odczytawszy ten reskrypt rzekł, 
że wyjaśnienie to powiuno być wystarczające, a 
na zarzuty pp. Wrabetza i Heinemanna oświad- 
czył, że w sposób stanowczy odparł zarzuty 
podniesione przeciw stanowi urzędniczemu, i 
powołuje się w tej mierze na świadectwo wszy- 
stkich, którzy słuchali jego mowy. 

Następnie otrzymał głos dr. Byk i zale- 
cał zaprowadzenie sądów pokoju i urzędów roz- 
jemczych, osobliwie w Galicyi. Nadto domagał 
się mówca wydania specyalnej noweli karnej 
przeciw pisarzom pokątnym i polepszenia sto- 
suuków sądowniczych w Galicyi. (Oklaski na 
ławach polskich). 

P. Podlaszecki przemawiał także 
za zaprowadzeniem sądów pokoju i dziękował 
ministrowi sprawiedliwości za wydanie znanego 
reskryptu, pouczającego przewodniczących roz- 
praw karnych jak mają się zachowywać. 
W końcu domagał się mówca zniżenia opłat 
za doręczanie uchwał sądowych i pomnożenia 
personalu manipulacyjnego .w sądach i urzę- 
dach ksiąg gruntowych. i 

Na tem przerwano obrady. Następne po- 
siedzenie odbędzie się dzis wieczorem. 

Wiedeń 18 lutego. Hr. Taaffe konterował 
wczoraj z p. Jaworskim i hr. Hohenwarthem 
co do programu prac parlamentarnych. Ułożo- 
no, że w ciągu bieżącej sesyi załatwione być 
mają oprócz budżetu jeszcze następujące spra- 
wy: ustawa przeciw fułszowaniu środków ży- 
wności, ustawa o regulacyi kopalń, traktat han- 
dlowy z Serbią, tudzież przedłożenia w spra- 
wie badowy podolskich kolei lokalnych i kolei 
Gailthalbahn. 4 

Berlin 15 lutego. W parlamencie niemiec- 
kim przemawiał wczoraj dep. Kanitz przeciw 
polityce traktatów handlowych. gdyż pokazało 
się, że bilans handlowy Niemiec pogorszył się 
od czasu zawaria traktatów. 

Sekretarz stanu Marschall odpowiedział. 
że trzymając się poglądów Kanitza, trzebaby 
chyba zerwać zupełnie z zasadami, na których 
opiera się ustawodawstwo cłowe z r. 1879, a 
które zmierzają nietylko do utrzymania han- 


dlowi niemieckiemu wewnętrznych rynków, 
ale także do zdobycia dlań targów zagranicz- 
nych. 


Kanelerz Caprivi oświadczył, że jeżeli się 
chce uzdrowić Niemcy, to przedewszystkiem 
należy utrwalić ich wewnętrzne stosunki. Każ- 
da zmiana osób pociąga za sobą wstrząśnienia 
dla tego też i kanclerz wytrwa na swem sta- 
nowisku i spełni swój obowiązek, nie dla oso- 
bistych celów, ale dla cesarza i państwa. Re- 
prezentanci interesów rolniczych powinni do- 
brze zastanowić się nad tem, czy kroczenie 
ich dalej tą drogą, na którą wstąpili, da się 
pogodzić z interesami państwa. — Parlament 
przyjął ostatecznie pozycyę budżetową: „płaca 
sekretarza stanu.“ 

Rzym 18 lutego. Wczoraj przyjmował Pa- 
pież w kościele św. Piotra drugą grupę piel- 
grzymów włoskich, składającą się z ośmiu ty- 
sięcy osób, w tej liczbie przeszło 60 biskupów. 
Kardynał wikaryusz odczytał adres pielgrzy- 
mów. Ojciec św. w pięknej przemowie dzięko- 
wał pielgrzymom za ich przywiązanie do sto- 
licy "Sofia 18 lutego. Agence bBalcanique upo- 
ważnioną jest do oświadczenia, iż zupelnie 
wyssane z palca SĄ doniesienia konstantyno- 
politańskiego korespondenta Figara, jakoby 
Stambułow żądał spensyonowania bułgarskiego 
eksarchy i pragnął stworzyć nowy katolieko- 
bułgarski patryarchat. Nieprawdą również jest, 
jakoby francuski ambasador Cambon katolic- 
kim prałatom odradzał poruszenia tej spra- 
wy, 1 jakoby kardynał Rampolla wysłał w 
tym duchu telegram w imieniu Ojca św. do 
Stam bułowa. 

Londyn 18 lutego. Izba gmin przyjęła w 
pierwszem czytaniu bez głosowania bil o sa- 
morządzie irlandzkim (homerule). _ Groeschen 
oświadczył, iż unioniści zwalczać będą to prze- 
dłożenie, gdyż sądzą iż może ono zachwiać ca- 
łość i jednolitość państwa. Morley bronił przed- 
łożenia. 

„Wiedeń 18 lutego. Komisya budżetowa 
przyjęła prowizorynm budżetowe i kredyt do- 
datkowy dla najwyższego trybunału. Do sub- 
komisy1, mającej się zająć sprawą uregulowania 
płac urzędników, zostali wybrani pp. Beer, Ma- 
deyski, Baernreither, Kathrein, Stermwender. 


nm mn 2 


W wszy tkich krajsch, gdzie katolicy mieszkają widzimy 
już wielkie przygotowania, które się czyni sby wielkie 
tłumy pielgrzymów w bieżącym roku do Rzymu wysłać, 
gdzieby złożyli hołd Jego świętobliwości Papieżowi Leo- 
powi XIII, który obchodzi 50letni jubileusz biskupstwa. 
Z Austryi pójdzie pocąg pielgrzymów dnis 30 miarcą 


e o a a 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 lutego 1898. 
HOTEL ZORZA. M. Sassowska z Warszawy. 
A. hr. Męciński i F. Minkusiewicz z Dukli J. Ober- 
tyński z Odnowa. B, Mniszek ze Skwarzawy. Dr. 


A. Zając z Seretu. Dr. R. Feldmann i L. Bauer 
„ Wiednia. 


HOTEL CENTRALNY. J. Witosławski 


z8 
Złoczowa. C. Herzig z Wiednia. H. Grimm z Czech. 
C. Mach z Wiednia. F, Schroeder z Wiednia. J. 
Kümmerer z Wiednia. D. Korkus z Wiednia. J. 
Czauderna z Tyśmiennicy. A. Listowski z Nadyby. 
M. Dornwald z Przemyśla. M. Korany z Buda- 
Pesztu. 


Nadesłane. Š 


„s mm Aj 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ne siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Okulista 


Dr. A. Szulisławski 


ord, od 12 1i cd 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro, 


Wielkanoc w Rzymie 
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z Wiednia. Ceny wszystkich klas są tak wyjątkowo zni- 
żone, że raprzykł:d HI klasa tam i napowrót 2 użyciem 
pociagu pospiesznego kosztuje 30 zł. bO et. Urządzen e 
Gddano znanemu i dawno już kościelnymi uroczystościami 
zajmującemu się biuru podróżnemu G. Schroelkim 
Wdowy I Kolowratring 9 Wieden it m udzie- 


la się wyjaśnień najchętniej, 448 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. S. REINHOLD 


dentysta 453 1-8 
ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9—12 i 2—5, 


194 Specyalis'a chorób usza, nosa i gardła 


Dr. J. REINHOLD 


em Demonstrator na klinikach Prof. Grabera i Stoerka 
ib seka sdaryusz szpitala powszechnego we Wiednia. 


Ordynuie ul. Jagieliońska l 2, od 10—12 i 2—5, 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie eiekta i mone- 
ty po nujdokładniejszym kursie dziennym- 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie hez 


; dolic enia prowizyi. 


Promesy na losy państwowe z roku 
1861. 


Głów na wygrana 150.000 złr. 
Ciąsnienie 1 marca 1893. 

Na los zakupiony w tym kantorze pa- 

dła główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 
Główna Reprezentacya dla G.lieyi najbo- 
gstszegy w świecie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpiroreń na życie „THE MUTUAL“ ROK 
ZAŁOŻENIA 1842. ? 
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| "AN 
Główna wygrana złr. 150 000. 
C:ągnienie już 1 marca 1898. 


Losy państwowe z roku 1864. 
Sprzedają po kursie dziennym, 
Także promesy na te losy 
na całe losy po złr. 5 
na pół losy po złr. 8 


August Schellenberg i syn 
dom bankowy i kantor wymiany. _ 280 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
Prenumerata roczna złr. 150 na prowincyi zł. 1:89. 


Telegram gicłdiowy. 
Wiedeń dnia 18. Lutego godz. 2. min. —. 


Akcye kred. 329.25 Gal. oblig. pro- 

Alpiny 5560 pinacyjne 97:25 
Kredyty węg. 388225 Wiedeńskie losy 

Anglobanki 15375 kom. 172:— 
Uniony 25550 Akcye tyton. 17550 
Ludwiki 220: — Weg. obl. indem. 96:40 
Nordbany 292— Elbethale 238:50 
Lombardy 101:15 Landerbanki 24140 
Losy tureckie 49:80 Renta zł. węg. 116-25 
Staatsbaliny 8308:37 Bankvereiny  124:40 


Czerniowiackie 261:50 Ruble 
Usposobienie silne. 
aaa a 
Lwów F Izby kanilowsj 18 lutego 1898. 
i. Akcyo ze gztukę. 
haa Impong bieiñcezo 
bez dywidendy, 


128:— 


PG Żydnj; 


Koiej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 219 — 292 — 
n  Liwow.-czór.-jags. 200 zł. w.a. 258 — 261 — 
Banku hipotecz. galic. 200 2. w.a. 848 — — — 
*rredyt. gali. 200zł w.a — — 215 — 
Listy zastawne sa 100 m. 
Banku hip. galic, 5oj 40 „ 101 30 102 — 
Banku hip. galic. 5*/, z 10%% pr. 109 50 — — 
Banku hip. 414°. wa. lok. w 60 lat. 100 — 105 70 
Banku krajowego 4'/,”/, wa. 100 30 100 --- 
Tow. kred. galic. 49%, ninokr. 98 30 89 — 
r n n tie n 4174, 86 — — — 
n r 4%, 52 L 100 90 101 60 
o „a r ROW 5E 95 80 96 50 
4. Obligi za 100 s. 
Indemnizącyjne galic. b pre. m. k. 105 50 — — 
Galic. fund. propinacyjnego 497, 56 80 97 50 
Bukow. fund. propin. 59/7, w. a. NOZ=N=E 
Kor. banku kraj. 5pre. w. I am 101 80 102 50 
Pożyczka kraj. zr. 1878 zpr.w.a. 104 50 — — 
1% 2» 4888 AFf,YJ, 100 — 100 70 
6, Lezy, 
Lesy xiasta Krakowa . 23 560 25 50 
u „  Btaniglawowa 40 — 44 — 
9. Bonsly. 

Dukat hołenderski 5.63 5.73 

Napoleondor . . . . . 9.57 8.67 

Półimperyał rosyjski . . 9.65 — — 
Rubel rosyjaki srebrny 1.24—1,80— 
p A papierowy 1.26— 128— 
100 warek piemiockici 59.—-— 59:60 
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MATKA I MĘCZENNICA 


POWIEŚĆ 
Pawła A Algi: raomt. 


(Ciąg dalszy). 


Epilog. 


Regina Penhoet dotrzymała swej obietnicy. 

Następnego dnia rano przybyła do Mont- 
Dore po Ryszarda, skąd oboje udali się powo- 
zem do wsi Clermond - Ferrard. Pia Dallone, 
uprzedzona listem przez Reginę, oczekiwała 
w miejscu umówionem i bez żadnej trudności 
oddała Loulou Reginie, którą uważała za jej 
matkę. 

Ryszard za poszednietwem pani Gaube 
wręczył dwadzieścia tysięcy franków  Włoszce, 
która nie miała deść słów na wyrażenie swojej 
wdzięczności. 

W dość dobrze zaopatrzonych magazynach 
stolicy Owernii, Ryszard zakupił wszystko, co 


na własnemi rękami wystroiła ją, jak księ- 
żniczkę. 

Hrabia, spostrzegłszy ją tak zmienioną, 
ucałował serdecznie i wypieścił. 

— Ah, panie, jaki pan dobry. — szeptało 
dziecko zmięszane. i 

— Więc będziesz mię trochę kochała? 

— Ah, panie, z całej duszy mojej! 

— Nie powinnaś nazywać mię panem. 

— A więc jak? 

— Nie domyślasz się? 

Wielkie, naiwne oczy dziewczynki z na- 
tężeniem wpatrywały się w hrabiego; pierś jej 
falowała, usta drżały, lecz nie śmiały wymówić 
słowa. 

— Powiedz mi ptaszyno, czy też pamiętasz, 
jak nazwałaś hrabinę de Ciavieres, gdy w par- 
ku w Vichy trzymała cię na kolanach? 

Oczy dziecka zaszły łzami, ale łzami 
szczęścia niewymownego. 

— Pamiętam — odrzekła pochylając główkę. 

— A więc powtórz mi ten wyraz. 

Dziewczynka, coraz więcej zmięszana, sze- 
pnęła: 

— Mama !.. 

Ryszard pochwycił ją na ręce. 

— W takim razie, jak dziewczynka powinna 
nazywać męża swojej mamy, gdy ona kocha ją, 


potrzebne było do ubrania dziewczynki. Regi- | jak ja kocham ciebie? 


Drobne ogioszenia 
po 8 ecuty sd RYrAM 
„Marjówka* Zakład wodolecz- 


EQUITA BLE. 


IKS" Reprezentacya dila Galicyi i Bukowiny we Lwowie ulica Wałowa 25. "BE 


JAN IHNATOWICZ 


poleca wyśmienite mydła do mycia twarzy, rąk i kąpieli. 
wyszczególnione 10 meda!tami zasługi i 2 dyplomami uznania. . 


różne pytania matce i Janinie. 


PRZEGLĄD z dnia ly Lutego 1893. 


— Tata!. mój tata!. Więc pan jesteś moim 


— Nina — zapytała pieszczotka — co ty mi! 


tatą? Ah, jakaż ja jestem szczęśliwa! Jakże ja | chcesz powiedzieć : 


będę was ubóstwiała przez całe życie moje!.. 
Ryszard serdecznie przycisnął ją do serca. 
— Tak, drogie dziecię — mówił dalej, trzy- 
mając ją ciągle na rękach. — Jestem twoim oj- 
cem i będę nim zawsze, jak jestem ojcem mo- 
jej Alicyi, twojej siostrzyczki. Eądę cię zawsze 
kochał, opiekował się tobą, będę się starał za- 
pewnić ci szczęście w nagrodę za cierpienia, 
jakich doświadczyłaś, biedna, porwana ze swe- 
go gniazdka, ptaszyno. 

W Mont- Dore Magdalena oczekiwała po- 
wrotu Reginy i Ryszarda z niecierpliwością, 
graniczącą z waryacyą. Lękała się, by w chwili, 
w której marzenia jej miały się urzeczywistnić, 
nie stało się znowu coś takiego, coby je zni- 
Szczyło na zawsze. 

Jamina widział jej obawę i gorączkę, lecz 
nie zdołała jej uspokoić. 

Alicja, dziecko inteligentne, dosłyszawszy 
kilka wyrazów ich rozmowy, zaczęła dawać 
Pytania te 
stały się tak natarczywe, że siostra mleczna 
Magdaleny, pragnąc ją rozerwać, odezwała się : 

— Czy pani nic nie powie Alicji przed przy- 
byciem hrabiego? Mnie się zdaje, że 'lepiej po- 
wiadomić ją naprzód. 


SHUTTLEWORTH 


— Powiem ci ładną bajeczkę 


— Ah, dobrze! dobrze! — zawołała dziew- 
czynka, uderzając w swe drobne rączki. 
— Nie, to ja powiem cı tę bajeczkę — ode- | 


zwała się Magdalena, biorąc Alicję na kolana. — 
Była sobie w pewnym kraju mama, która miała 
taką samą jak ty córeczkę, tylko o wiele 
mniejszą. 

— Czy taką jak Pawełek mego wuja Raj- 
munda ? 

— Jeszcze mniejszą. 

— Jabym ją chciała zobaczyć L.. 

— Jej mama kochała ją, jai ja kocham cie- 


bie. Pewnego dnia wykradziono ją. 

— Kto ją wykradł ? 

— Włócząca się w okolicy żebraczka, 

— Ah, mój Boże! I jej mama nie odszu- 
kala jej? 


— Nie, chociaż szukała ciągle i wszędzie. 
Oczy dziecka połyskiwały inteligencyą, 
twarzyczka stała się poważną. 

— Mamo — zapytała dziecina — czy ta że- 
braczka nie nazywała się Pia Dallone, a ta nie- 
szczęśliwa mama czy nie Magdalena? 

Hrabina pokryła główkę dziecka poca- 
łunkami. 

— Kto ci to powiedział? 


— mmea aaaeei: mna 


— Zwłaszcza? — powtórzyła Magdalena. 

— Jeżeli moja siostrzyczka Leonja nazywa 
się dotychczas Loulou. 

— Ah, jakaż ja jestem szczęśliwa!.. Moja 
Lili jest dobrem dzieckiem — szepnęła Ma- 
gdalena. 

— Jak jej ojciec — dodała Janina wzrn- 
szona. 

Nakoniec powóz zajechał przed dom. Wy- 
siadł z niego tylko Ryszard z Loulou. Regina 
bowiem za nic nie chciała być obecną przy 
wzruszającej scenie spotkania matki z dzie- 
ckiem, ale przyrzekła, że przed wyjazdem pań- 
stwa OClavitres do Indyi, przyjedzie do nich do 
Paryża. 


s (Dokończenie nastąpi). 


m: 


Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 2012'/,, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmu= 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent § stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60 —70,/* wszystkich wpłaconych premyi jalzo 
czysty zy'sle. Ubezpieczenie pozostaje nadal. 
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niczy obok Lwowa, poczta Lwów, Emil 
Bertemiljan Brajer właściciel, Dr. Wiktor 
Legeżyński lekarz kierujący. Wszelkich 
irformacyi udziela Zarząd tegoż zakładu. 
. 467 1—? 
Biedna wdowa na śmierteinym 1o- 
żu leży a troje dziatek przemiera z głodu. 
Dobrzy ludzie podajcie jej rękę w tej 
okropnej nędzy. Mieszka Lwów, Sykatu- 
ska Nr. 19, drzwi Nr. 5, 4i2 1-1 


Najserdeczniejsze dzięki! Otrzymałam 
dziś czwartek z zawartością — gdy tylko 
będzie możliw:m proszę usilnie o znowu 
wszystko jak dotąd będzie ściśle podług 
życzenia — Twoja wola i dane Ci słowo 
święte dla mnie — ufaj, bądź spokojnym. 
Twoja. MARYA, 

Małżeństwo bezdzietne poszukuje 
służby, on jako lokaj, ona jako dobra ku- 
charka, Pod literą K. w biurze L. Plohna. 

466 1-2 

Najtaniej sprzedaje wszelkie szczotki 
do szurowąnia i zamiatania wszelkie wy- 
roby bednarsk e jak: duża konewka 40 ct., 
duża wanienka 1 zł, balijki od 6) ct. 
szafliki od 20 ct., stolnice od 50 ct., szad 
kowniezki od 18 et. EDWARD HELL- 
WIG ul. Zimorowicza 5. 381 4-7 


" | MYDŁO PACZULOWE, przyjemnaj woni i 


MYDŁO SEE du golenia brodę 25 ct 

MYDŁO MIGDAŁOWE, barzo delikatne 
10, 20 i 25 ct. 

MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite do 
twarzy i rak 40 ct. 

MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelikacz, wyęła- 
dzą i znakomicie oczyszcza skóre 40 ct. 

MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące sie przez 
zgęszczenie soku roślin aromatyczso- 

wicznych, znakomite 25 ct. 

MYDŁO PALMOWE, posiada bardzo przy- 

jemny piżźmowy zapach 80 ct. 


jest bardzo poszukiwane kO ct. 

MYDŁO różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct. 

MYDŁO OLIWNE dla dzłeci 38 ct 

MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przy emne 
w użyciu, skutecznie ochrania skóre od 
liszajów i wyrzutów 30 ct. 

MYDŁO BALSAMICZNE, oczyszcza skórę, 
nadaje białość i delikatność 40 ct. 

MYDŁO fijolkowe przyjemnej woni 35 ct 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usawa piegi, 
opalenia słoneczne, twarzy przywraca 
świełość i białoćć 10 ct. 

MYDŁO HRYGIEN.CZNE, odznacza sig 
olejkowatością, nadzwyczaj delikatne I 
specyzlnie zastosowane do twhrey 50 ct. 

MODŁO RYŻOWE, używa się do wydeli- 


MYDŁO 


MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczyste 


zawiera 35%, czystej glicyryny, znako- 
micie wpływa na naskórek 30,30 i 40 ct. 
LICERYNOWE, płynne, we fla- 
szeczkach, oczyszcza skóre od pryszczy, 
lszajów i trądzików flaszka 40 ct. 


MYDŁO PIASKOWE, do mycia rąk 25 ct. 
MYDŁO TYMOLOWE zrakomicie oczysz: 


cza skóre od wszełłich wyrzutów 50 ct. 


MYDŁO KARBOLOWE. bardzo korzystnie 


myć ręce, twarz a nawet całe ciało w 
czasie epidemii, celem ochronienia od 
zakażenia się 20 ct. 


MYDŁO SIARKOWE, z wiełkiem powo- 


dzeniem używa sie do Zniszczenia pry- 
szczów i wszelkiego rodzaja wyrzutów 
na skórre 25 ct. 


MYDŁO BENZEOSOWE, bardzo korzyst- 


nie używa sie do usuniecia wyrzutów i 
plam skórn*ch 25 ct. 


MYDŁO kamforowe, uśmierza świedzeniu 


i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer 
woność z twarzy i rąk 25 ct. 


MYDŁO MIODOWE, do wydelikatnisnia 


rak, kawał 1v ct. 


MYDŁO MIESZCZAŃKIE, znakomite 10 ct 
MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40 pre. czy- 


stej smoły (dziegcła) usuwa pryszcze. 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, poce- 


CLAYTON 


EY n A 


< maszyn 


Sasi u 
NARZĘDZI 
rolniczych 


LWÓW 
rl, Gródecka liczba 22 


polecają na nadchodzący sezon swój obficie ząopatrzony skład maszyn 1 na- 

rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykenania i doskonałej konstruk - 

eyi. Naprawy wykonują jak nejlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 
w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą. 


Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco. 


EOOODOOOOOOOIDODOOODOOGOOA 


> - pl Maryacki 10. 
poleca zbioru 
majowego : 

1, kl, Cango złr. 1.60 
Nonuchong czarna 2,— 

n zbiór majowy 3— 
Jcaysow czarna 4 — 


Í 


„ karawanowa 4— 
„ najprzedniejsza 6'— 
ją Wysiewki herbac. 1'30 
A a nsjłep, herbat 1'40 


wincyi wyseła się 
odwrotna pocztą. 


Opakowania się 


RZ > 
nie hczy 


AJ: y Kr 

P. T. Panów 
reflektujących od lgo maja 1893 
na kierownictwo Zskładu wodo- 
leczniczego „Marjówka” koło Lwo- 
wa, ewentualnie na spółkę upra- 
sza o porozumienie. się właścic.el 


Zamówienia z pro- | 


lekarzy 


Fabryka 18-28  chińsko rosyjskiej | 104 Or. Antoni Rolcki Berger 
EDMUNDA RIEDLA mieszka obecnie aa 2 aaa 3 
Bh oier, Eup si ipea ga 


kosstuje str. 1°20, dla uamłejscowych (dy- 
skretnie) złr. 1:50. O dynuje cd godziny 
3—6 popołudniu. 81 16—268 


Zdrowie palących! 
Senzacyjne tutki nieklejone 
, „Sdanitas* 


z watą wkładową dra Brunsa 
odpowiadają wszelkim wymo- 
gom hygioniczuym. 

, Wata ctłuszczona znajdująta 
się w każdej tutoe „Sanitas“ 
»siąka tłuste i szkodliwa soki 
nikotynowe przez eo papier re 
gularme i dobrze się pali, i 
przeszzadza wpadnięciu części 
tytoniowych przaz karton (mun: 

sztuk) do ust. 
Łaskawe zlecenia nskutecznia od- 
wrotną pocztą skład komisowy 


Biuro wywiadowcze 5. Satały, 
Sykstuska 6 poloca rządców ekonomicz 
nych, leśniczych, ogrodników, kucharzy 
bony, panny służące i sług wszelkiego 
rodzaju. 299 6—10 

Dokior praw. (uniwersytetu lwow- 
skiego), podejmuje się przygotowania kan- 
dydatów do państwowych egzaminów Ww 
sposób pedagogicznie ułatwiony i w mož- 
liwie najkrótszym czasie. Adres w binrze 


tegoż zakładu 


Emil Bertemiljan Brajer 


Lwów, lub Marjówka p. Lwów. 
48 —? 


tutek „Sanitas* 


| w trafice przy pl. Kapitulnym 3 


we Lwowie. 
2925 6. 


- Chłopczyk — 


w wieku nie-pełna roku z inteli- 


nie nóg i łupież na głowie 30 ct. 
MYDŁO smołowe glicerynowe miększy i 
oczyszcza skóre od liszajów, trądzików 
itp. kawałek 80 ct. 
MYDŁO do czyszczenia metąli 25 ct. 


kacenia i wybieienia skóry na twarzy 
60 ct. 

MYDLO GLICERYNOWE, białe łatwo pie- 
niące, wybornie oczyszcza skórę i chroni 
od pryszczenia sie 80 ct, 


EWU WIOSEN 


poleca 


BANK ROLNICZY WE LWOWIE 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ul Kopernika 1. 3, 
ul. Halicka 1. 11 , Filie: w Krakowie Sukiennice 1. 20 iw Czerniow- 
cach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach 


dzienników, ul. Karola Ludwika Rea i aptekach. 142 5—10 nasiona w najl-pszych jakościach i po najtańszych ce- JAN gentnych rodziców zupełny sierota 
SZ ZA nach a mianowicie: koniczynę bez kanianki, tymotkę, JARZYNA może być wziętym za swego. Zgło- 
zom luoernę, rajgras awgiel:ki i francuski, sporek, babin, wykę, Jubiler £ stotnik szenia listownie do L. 273 przyj 


we Lwowie, al. Marjack! 
„poleca swój bogato 34- 
opktrzony skład wyro- 
bów jubilerskich, i0- 
tych i e rsbrmych 
ie 


bobik, buraki pastewne, koński ząb oryginelny amery- 
kański i węsierski, oraz nowy gatunek złoty koński 
ząb „Geldzchinheńt*, 


muje Centralne Bióro Ogłoszeń, 
a *, kukurudzę . pastewną „Pigno- , 
letto*, pszenicą jarą i przewódkę, owies francuski i 
irlandzki i t. d. 
Bank rolniczy przyjmuje również zammówienta na 


Lwów. Kspernika 11 4273-3 


„ s s U H 
Do wydzierżawienia 
300 morgów roli i łąk, 60 morgów 
le u korczować się mającego. Daier- 
żawa na lat 7 od 24 marca r b. 

Czynsz 2 860 *złr. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 
Skwarżąwa nowa, poczta Glińsko. 433 


| Lwowskie laboratorgum chemiczne 


świadectwem z d. 30 marca 1892 do 
1. 19148 stwierdziło że jedynie 


NE TUTKI%% 


cygaretowe nieklejone 
389 4—24 wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


EG” Górny szłed nafty ml. Sobieskiego |. L. WR | 
R. DITMAR 


we LWOWIE, plac Marjacti L 9. 
~ otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 


nawozy sztuczne, maszyny rolnicze i sprzęty do go- ý 
spodarstwa mlecznego. Poleca siewniki Meliehara 
uznane powszecbnie zą najlepsze i najtańsze. 450 1-5 


6 797 


ściennych, grających, starożytnych, także odnawianie tych. (mia 34 atmosfer można pi" 
że, uskuteczniam w jak najkrótszym czasie pod gwarancyą. g|% ruch puścić. Całońwieany odpąd odbywa 
869 4—16 (de w 10 godzinach, u 
mema onie UMM DArOLKÓW. P 
Powyższe mrządzenie wykonał pan 
SCHUMANA sumiennie, na OzRaCzODy CZAS 
l za mierna cenę. 
Dane w Baska, dnia 5go Grudnia 
t883 roku. 


Najiepsze materje 


na ubrania, kamgarowe, zzewiote, gunie, 
nieprzemakalne suknie myśliwskie, materje 
dla każdego celu i wszelkie nowości w ma- 
tecjach na suknie damskie na wiosnę i lato, 
wszystko w najnowszem wykonaniu, uznane 
w uajlepszych jakościach i w najtańszych ce- 
nach fabrycznych dostarcza sam na metry 
także osebom prywalnym. 


Skład c. k. przyw. fabryki znakomitych su- 


ony 
Zakład galwaniczny 
pod firma: 82 13.18 


HENRYK ROSENBUSCH 


Lwów ul. Koparnika 1. 16. 
Cenniki na żądanie franco. 


przy jednorazowym odbiorze lub przed- 
płacie 16 litrów — 32 centy na litrze, — 


(post | przy odbiorze w beczkach (około 140 kllo) 
stósowny rabat. 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 
BIG" Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 


przy usude 5-d 


KARO: BALLABAN 
385 2—3 


są znakomite i zupełnie % DOOOOOOOOOCX Niniejszem poświadczam, iż pan Au- 
zdrowiu nieszkodliwe. Fi a Y 90,0, 9,9,0,0,9,9,0 © 4 gust aha rai o F kent machin N d z t } 
a wPiklefacw S: W/NIE: | k tł A Ei go Lwowie, ulica Na Błonie |. 18 pra || adzwyczai trwałe 
aby ana L ai hl e z" A. LEON JANIKOWSKI robit dorzalni na folwarka Adámy w do- TA 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 pesa ya 7 i 
w Krakowie: Sukiennico 26 z ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami“ id SEDNES tioa TS L T EERE R NIKLOWANII 
fy ah ; A S É > ; z , . . BE . F A 
20 6% da | S ; 4 A . , poleca svój OBFITY SKŁAD ZEGARKÓW złotych srebr- ||. Kazimierza hrablega Badeniago ROWY 
Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, 3 1 sprzedaje tamża tak, jak w głównym składzie : nych i niklowych Z pierwszorzędnych fabryk genewskich, aa DNR gorze 1g; mianowicie MOSI VA y IE 
Wysyłka na prowincyi odwrotnie. Opako- Š lit f A j francuskich, utrzymuję na kładzie wielki wybór zegarów dostarczył machine parową o alle 6 koni, IA EN 
wania gratis, Przy odbiorze 5.000 sztuk franco, 2 r nafty salonowej podwójnie rafin. 21 ct. ściennych, stołowych i pędułowych, budzików. różnego |]|zscierzię x chłodnikiem, pempę, gniotow- OXYDOWANIE 
na oz | | | GO a JD BODO RE MOR 19 , rodzaju po cenach najtańszych. nik, piaczkę, alewatoma do ciągnienia kar: ||] wszelkioh wyrobów metałowych poleca 
8 : » ezpieczenstwa Piemara 30 Przyjmuję wszelkie naprawy zegarków, regarów tofli etc., i tak urządxił, że pray ciśnłe- najtaniej jedyny |. fabrycznie yrz- 
tr n ; 
ko 
Ej 
A 


we Lwowie ul. Halicka 23 
KAWA 


43% klg. opłacana do każdej 
stacyi pocztowej w kraju. 


Wt 'dure op sano ezsforupezid(eN -28 


HERBATA 


er A Mi h . 
Chińsko-rosyjska ichat Tokarzewski 


` rządzca. 
Na od 


Na sprzedaż 


Czę i j wadził sprzedaż as at m t oka- z . s Ą 
kien i materji z owczej wełny zamieni ćdzych avdan kha A e r kla- pół klg. Congo cesarski . złr. X- |Ceylon gruhoziarnieta najlep. złr. 10.80 mrożenie kamienica trzypiątrowa 
MAURYCY SCHWARZ dach moich: ul. Sobieskiego i Trybunalska. Tag » n Familijna m pondelku » każ n Średnia n » a o dwóch frontach w śródmieściu. 
i Morawia O * „ bardzo dobra 0 kapa WAR A : + 960 $lęjęzawodny środek wielokrotnie na klini- Weruaki przystępne. Wisdo- 
W: i kw a R; geteh PA TEn ar » > Melange de oskau w pud. 4— swe P, 5 9:20 Kach zaczac Pie Swany, SA mości udzieli adwokat Lill, ulica 
Zor ranko, uznunta z sz "FE p . F ` odlewskiegu, Wyraman. rzez apte- ź . 
Y połacznych, urzędów, biur. j BF Tija stian nafiy m. Trytnnalsta 10. "E NSE. ENSTO E e | » 1080 flara Stanisława Lachowieza, >W. Stanisława 10 we Lwowie, 
Ó p iegi +0 zak Nm a kd a Ę t = - . Re: no 5 taé ż i s . s ze 

Dla panów krawców bardzo ładne ksiegi nmmn zz” „ » Wysiewki herbacian. „ 160Ceylon psrłowa . ” 10:80 || kysz re ie Me SE R a - | ~ 


381 2—5 


a 


m me e a ON A nA WET 


e OT 


wzorów -— niefrankowane. aj a | 
zai Stróżem* przy ul. Pańskiej we Lwowie. 


«r. ACAR _ 119 10—? 
Stanisiaw Morszowski 
Lwów, ul. Ossolińskich 1. 12, (w domu własnym 
Największy skład i wypożyczalnia 
fortepianów i pianin 
Zastępstwo fabr. harmonium Teofila Kotykiewicza, 
Główny skład szwajcarskich, berlińskich i 
lipskich instrumentów samogrających (ari- 
stonów, heiophonów, manopanów, symfonio- 


)ODSZDOFOCOGONKKCECOCA0E 


Depeszy : Machan, Lwów. Telefon Nr. 36. 


ED. MACHAN 


we Lwowie, plac Józefa Bema 


O TN EA waw cze pa ag c w mi 
| W drukarni W. Manieckiego 


nabyć można : 


KAZANIA 


„OJCZE NASA“ 


na ośm nauk pasyjnych rozłożony, 


Do wiercenia nafty 


na akord 
poszukuje się 
fachowca lub inżyniera. 
Zgłoszenia przyjmuje pod P. 8. 


SE: : Handel założony w. r. 1789. 
zio 
Taniej jak wszęd e, 


leca 
ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek L 38 


Ñ 


Hegary kompletne i części składowe do zj. U J £ A 

hå i r 5 ; : także Przypowieści Chrystusowe ó lifonów i t. 1426 biuro dzienników i ogłoszeń 
tychże: YI ry: nów, polifonów i t. d. 

S e da zasię O TOŻ: K Fabryka maszyn, Odlewarnia żelaza i metali, ! onc. w naukach pasyjnych wykładane. Sprzedaż za raty. 294|L. Plohna 456 1—2 


Zakład dla wodociągów i studzien wierconych 


wykonuje: 


Ceratki gumowe dla dzieci. 


Podkładacze poduszkowe dla chorych. Najprzew. Ks. Arcybiskupa 


ISAAKA ISAKOWICZA 


| Majątki ziemskie 


Slystyry gore i cynowe. * 
Flaszeczki do ssania urządzani dociągów dl iast, domó tnych Wydanie drugie m z 

zki à nianiś po- gazani& wodociągów dla miast, domów prywatnych, A ; mniejsze i większe w różnych stronach || Nowo otworzony handel towarów kolo- 
awe lej "=pentani" p kąpieli i dla Zakładów przemysłowych i t. p., również znacznie rozszerzone i ulepszone.| Galicyi i ca Rukowinie ole- nialnyc 


wietrzem. 
Katetery i bougies kauczukowe i meta- 
lows. Obciągacze mleka, 
Wata Dra Bransa i wszelkie inna. 
Artykuły chirurgiczne. 


ca do kupna, sprzedaży i dwierkawy 


Lwów, ulica Kopernika liczba 7. J. Topolnieki 


= — || Agencya handlowo - przemysłowa we 
CZAJNIKI 


Lwowie ul. Pańska 1. 18. 
Poszukuje się zaączniej- 
metalowe, niklowane po złr, 2'50] 3, 350, 
i 4 poleca 


sze drzewostany. 
4 83 9—10 
Piotr Chrząstowski 
hhndel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 


Dzierżawa  |sooiac jato 
tulay 1 (naprzeciw Katedry). wina koniaki itp. sprzedaje po cenach 
95 1—? 


około 1.300 morgów znakomitejjmożliwie najniższych. 835 6-15 


pszennej geby z gorzelnią i do-|Najlepsze drożdze codziennie świeże. 
*onay p brata e w 
Bukowińskiej ziemi. 


Majatek Pisarz ekonomiczny; ' 


obeznany z praktyką gospodarstwa rolne- 
1.000 morg, w dwóch folwarkachgo, w prawnym kaligraficznem pisaniu, 
kap .talnej ziemi z odpowiednymi kawaler, wolny od przepisanych lat służby 
hudynksmi+-i z dużym zasi wojskowej, może mieć zaraz umieszczenie 
y Z y siewem |go obowiązku. Kompetentny zgłosi się 
na Bukowinie do sprzedania. własnoręcznie pisemnie przy dołączeniu 
13 aa: i Bliższe szczegóły u C. ŁUKA-kopii świadectw lub rekomendacyi. Zgło 
KSH o prania I czyszczenia, poduszł IEWICZA pk uł. Kuśnier-|sznia nieuwzględuione bez odpowied/i 
ząpki i szelki do cprawy. Zamówienii ` o J ALE a |i zwrotu kopii. Zarząd dóbr w Młyni 
z prowincyi uskutecznia się odwrotną, ©% 28. 343 3-3 skach p. Janów koło Trembowli, 
pocztą. 463 1 6 p, znó Horowitz Czerniowce. 


455 2—3 
Papier braci Fijałkowskich w Białej. Manieckiego. — Zarządzea: Walenty Hodak: 


"Leonarda Soleckiego 
Jwe Lwowie, ulica Batorego h 2 
poleca wyborne 


deserowe znane masło 
Czyżykowskisa 
l klo po I złr, 36 ct. i I zir. 28 ct. 


Inne towary w zakres handiu mego 
wchodzące jako to: cukier, kawa, herbata, 


wszelkie roboty wchodzące w zakres budowy maszyn. Cena 2 złr. 40 ct. 


Utrzymuje składy : 


Rur, Pomp, Kurków, Wentyli, Zlewów, Muszli, Syfonów, 
części budowlanych i maszynowych. 


Od'ewy uskutecznia się wedle własnych lub nade- 
słanych modeli 382 3—6 


a te „all (Lwów Impressa). 
. K. pos . 


Pirr ELA T 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej 1 niezliczonych przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bn od 30 lat istniejącego środka 
którym jest Dr. Fryd. Lengie'a BALSAM BRZGZOWY dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego Środka upiykszającego wprost przez naturę samą nam danego, 
Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar, rosyjskiego ministe- 
ryum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwlersytetu w Wiedn u i profesor Ryefluch 
w Londynie i w. i szczególnie go zaleceją. Ba sam ten uzyskuje się za pomocą postępo- 
wania chemicznego, które Od lat 30 nie uległo żadn j zmianie, nadaje mu własność usu- 
wania starego naskórka, w miejsoe kEtóregopowstaje naskór k nowy, odznaczają cy się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry. plamy 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby pu ospie, nadając skórze niezrów- 
naną gładkość, świeży i Sa «Ange em - Sala i ieowego złr. 1-50 za dzba 
nuszek. Ręce, ktore po użyciu ĎPä 8 rzoże ego zyskują nadzwyczajną delikatność 
GMŃEFWGIE się nadal xa pomocą Dr. „LENGIELA OPO-CREME dza 60 ct. i 
Br. LENGIELA MYDŁO BENZCE, za sztukę eù 60 i 35. Do nabycia 
w każdej większej aptece, mianowicie: «e Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wiktora 
Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskicgo nast. Mahl apt., w Tarnowie u Mauryce- 
go Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 34 28—? 


żonaty, z dobrą ZuAjO- 
mością wszelkiej gałę- 
uje umieszczenia 


Ogrodnik 


zi swego zawodu, pos:uk 
cd 1go marca b. r. pod 
sambor b, 19, !. 


DBEZELEEEKEKRGŁLK 
i 
Ę 


| R="R 
Chińsko - Rosłyjską 


ELLE polca najtaniej 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek 45. 


Zamówienia z prowincyi usku- 
teczniam odwrotną poczta. Opa- 
kowania nie zaliczam. 


Íl% 


TÓZEF KLIMEK 
bandażysta i rękawicznik, we Lwowie ul, 
Batorego l. 2 
poleca wyreby bandażowe i aparata orto- 
pedyczne, paski ropturowe pojedyńcze i 
podwójne, pasy brzuszne, ogrzewącze żo0- 
łądka, gorsety męzkie, woreczki higienicz- 
ne i t wary paryskie oraz wyroby ehirur- 
giczne i kauczukowe. Przybory opatrun- 
kowe do pielęgnowania chorych jakoteż 
wyroby rękawicznicze. Przyjmuje ręka 


297 6-12 


Z drukarm f 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


